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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy"

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60. rocznie rb. 10.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lnb 
jego miejsce.

Jdrei: Sadowa .Ir. 14.

Sedaktor przyjmuje interesantów w czwartki 
i piątki od 11 do 12 rano.

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzy­
jętych mogą je odebrać, w przeciąga 6 miesięcy, 
osobiście w Redakcyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administraoya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz-

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.
Sprzedaż pojedynozyoh numerów po k. 20 w Warsza­

wie w Administracyi pisma i w kioskach.
Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

TB E8 POLITYKA: Tydzień polityczny.— ŻYCIE SPOŁECZNE: Z nad Warty i Odry, p. Pośrednika. Murzyn w Białym Domku, p. For. — Reforma tea­
tralna, p. z.—FEJLETON: Liberum veto, p. Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Handel w przeszłości i w stanie dzisiejszym świata, 
p. J. B. M. — P. E. Berthelot, p. wu. — LITERATURA I SZTUKA: Literatura polska, p. ad. — Dziennik służącej, p. K. Radosławskiego. — Zdała 
od zgiełku, p. Bertolda Merwina.— SPRAWY EKONOMICZNE: Zmiana ustawy, p. Zen. Piet. — Kioski. — Na marginesie.-- Kronika. — Odpowie­
dzi Redakcyi. —Ogłoszenia.

Wyszła jako osobna książka I-a 
część dzieła „ Wiek XIX“ p. t.:

Zagadnienia moralne:
A. Darlu: Klasyfikacya współczesnych 
idei moralnych. — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra. — G. Be- 
lot: Zbytek. — H. Hotfding: Rodzina.

Cena kop. 60, z przesyłką rekotn.end. 75 kop.

........
POLITYKA. >

Tydzień polityczny. Izba deput. we Francyi 
uchwaliła „pożyczkę chińską" w kwocie 265 
mil. franków, 335 gl. przeciwko 213. W mniej­
szości są republikanie Meline’a, monarchiści 
i cześć socyalistów. Mowa Waldecka-Rousseau a 
•podobała się w Watykanie. Missye dostaną od­
razu wynagrodzenie. Tajny raport gen. Yoyron, 
oskarża je o podburzanie do mordów i rabun­
ków. Autentyczności tego raportu nie stwier­
dzono; ale za to Matin i Echo podają wiaro- 
godne dowody grabieży ze strony „dam“ euro­
pejskich i zaboru sreber chińskich, dokonane­
go przez biskupa Faviera.

Constans wrócił do Stambułu; sułtan odmó­
wił pozwolenia na wyruszenie w Dardanele dru­
giego okrętu stacyjnego Francyi.

Kreuz Ztg. przyznaje, że nauczanie religii 
po niemiecku jest błędem, ale zaleca uwiecz­
nienie go: niepodobna okazywać słabości.

Ostd. Rwndseliau oskarża Sienkiewicza o in­
trygowanie przeciwko trójprzymierzu. Odruch 
krzywdy udziela się już Anglikom, tem snadniej, 
że źli są na Niemców za Chamberlaina. Piętno­
wanie się wzmaga.

Rząd pruski wyznaczył nowe fundusze na 
germanizacyę Poznańskiego, Prus Zachodnich 
i Śląska Beri. Neu. Nachrichten piorunują 
na Polaków w Galicyi i w samem Poznańskiem. 

We Lwowie d. 15 z. m. uczestnicy wiecu roz­
wiązanego przez policyę pociągnęli pod konsu­
lat niemiecki; i tu policya ich rozpędziła. Roze­
szła się już pogłoska o wyjeździe konsula. 
Burda uniwersytecka Rusinów kończy się wy­
stąpieniem 417-u z instytucyi, którą zniewa­
żyli. Od Izby deput. ma zażądać Romańczuk 
natychmiast uniwersytetu własnego.

Arcyks. Ferd. Franc. d. 29 z. in. zawitał do 
Poczdamu.

Billów miał d. 2. b. m. wielką mowę w obro­
nie ceł agrarnych. Wielomilionowe petycye do­
magają się zaniechania podwyżek.

W Anglii ruch za Butlerem, któremu za ga­
dulstwo rząd odebrał był ledwo co dane do­
wództwo korpusu I; wygwizdują Robertsa, na­
czelnego wodza.

Król Edward koronować się będzie dnia 25 
czerwca 1902 r.

Wielki prorok narodu niemieckiego w Au­
stryi, Wolf, okazał się nikczemnikiem żyjącym 
z łaski kobiet i złodziejem korzystającym ze 
stosunku towarzyskiego. Już go wyrzucono ze 
stronnictwa.

W Stanach Zjednoczonych d. 3 b. m. zagajo­
ny kongres. Prezydent zaleca mocarstwom ści­
ganie anarchizmu jako sprawy międzynarodo­
wej. Taryfę zmieniać teraz byłoby nieroztrop­
nie. Trzeba dążyć do traktatów na wzajemności 
opartych. Waluty złotej tykać nie wolno. Tru­
sty są złem; zmniejszą je jawność i kontrola 
rządu. Handel powinien mieć swego ministra. 
Napływ ludzi z zewnątrz musi być powstrzy­
many. Doktryna Monroego ma na celu tylko 
bezpieczeństwo Ameryki. Stanom Zjednocz, 
zapewnić je może Hota: tę więc pomnażać. 
Wzrost armii lądowych w Europie nie jest dla 
rzplitej straszny. W Chinach należy trzymać 
„wrota otwarte" — jak gdyby je kto zamykał! 
Wreszcie pragnie Roosevelt ratyfikowania trak­
tatu z Anglią o kanał Nicaragua — panamski.

W Bononii odbył się d. 25 z. m. wiec ro­
botników rolnych, z udziałem 800 towarzystw 
i 130,000 członków.

W Zachodniej stronie Caplandu jest jeszcze 
ruch wojenny. W Transwaalu była nowa potycz­
ka. W Waszyngtonie niektóre mocarstwa usiło­
wały skłonić Unię do ujęcia się za Burami; ale 
rząd republikańsko-demokratySzno - humanitar­
ny nie uznał podniety za dość silną. Nie było 
w niej dolarów.

Do Europy zawitał margrabia Ito.

Z NAD WARTY I ODRY.

ilnie Wzburzył opinię publiczną 
polskich dzielnic Prus wyrok w 
sprawie wrzesińskiej. Z pewnością 
tnia agitacya antypruska, prowa­

dzona z całą energią, nie potrafiłaby tak 
pogłębić uczucia nienawiści, jak ten wy­

rok urągający wszelkim zasadom spra­
wiedliwości. Jeśli panowie hakatyści 
przypuszczali, że ostatni proces gnieź­
nieński będzie wodą na ich młyn, to się 
pomylili. Ten zapał, z jakim ludzie bez 
różnicy przekonań składają ofiary na rzecz 
skazanych i ich dzieci, dowodzi najlepiej, 
jakio uczucia wzniecił wyrok sędziów-ha- 
katystów.

Ze wszystkich procesów, jakie wytacza­
no w ciągu ostatnich paru lat przedstawi­
cielom różnych sfer społeczeństa polskie - 
go, proces o wrzekome zaburzenia we 
Wrześni jest naj charakterystyczniej szy 
tak dla szowinizmu pruskiego, jak i dla na­
stroju społeczeństwa polskiego. A czyż 
wobec tych Koralewskich, Winterów itp. 
przedstawicieli „cywilizacyi" pruskiej 
wszyscy ci szewcy, murarze, tokarze, pie­
karze i prości robotnicy, broniący swój 
godności ludzkiej i swych katowanych 
dzieci, nio są przedstawicielami wyższej 
kultury, pomimo że sądzą, iż Chrystus mó­
wił z apostołami po polsku?

Charakterystyczne, że cała prasa nie­
miecka, z wyjątkiem organów sooyalisty- 
cznych i katolickich, nie potępiła wca­
le praktyk germanizaeyi szkolnej, prze­
prowadzanej za pomocą katowania. Te 
gazety, które nie posiadają się z obu­
rzenia, kiedy chodzi o barbarzyńskie po­
stępowanie Anglików w Afryce połud­
niowej, pochwalają sędziów gnieźnień­
skich i cieszą się z ich wyroku. Doskonało 
napiętnował takie stanowisko Voriviirts 
berliński w artykule p. t. „Szkoła jako ka- 
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łownia.“ Wykazuje on obłudę szowinistów 
niemieckich, którzy z powodu wybryków 
Kitchenera i Robertsa w Afryce gotowi są 
cały naród angielski ogłosić za bandę o- 
prawców, gdy tymczasem w pruskim „obo­
zie koncentracyjnym" germanizatorów 
dzieją się gorsze rzeczy, aniżeli w Trans- 
walu. Prasa centrowa nie mogła nie potę­
pić ze względów wyznaniowych wyroku 
gnieźnieńskiego, ale uczyniła to w sposób 
przeważnie mdły.

W prasie śląskiej wre w dalszym ciągu 
polemika z powodu akcyi, rozpoczętej na 
Górnym Śląsku przez wydawcę Pracy po­
znańskiej, p. Biedermanna. Katolik w każ­
dym niemal numerze zawiera ostre arty­
kuły, skierowane przeciw „nieproszonym" 
doradcom ludu śląskiego i broni z całą 
energią partyi centrum, posługując się co­
raz mniej wartościowymi argumentami. 
Tymczasem centrowcy jakby na kpiny 
zgotowali katolikowcom bardzo przykrą 
niespodziankę, dowodzącą, że centrum na­
wet swych najwierniejszych sojuszników 
polskich lekceważy w najwyższym stopniu.

W Bytomiu odbyły się wybory uzupeł­
niające do rady miejskiej. Katolikowcy 
porozumieli się z komitetem centrowym, 
który w dowód swej wspaniałomyślności 
postawił w pierwszym okręgu kandydatów 
Polaków — dr. Spyrę i p. Bendkowskiego. 
Katolik naturalnie skorzystał z tego, ażeby 
pokazać „warchołom," że mądrą polityką 
pojednawczą można zdobyć ustępstwo cen­
trum na korzyść Polaków. Ogłosił on kom­
promis bytomski za wzór ugody, jaka po­
winna być zawarta z centrum przy wybo­
rach do parlamentu. Echa „tryumfu" poli­
tyki katolikowców zdążyły dotrzeć do ca­
łej reakcyjnej prasy galicyjskiej, jak rów­
nież do petersburskiego Kraju...

Tymczasem nadszedł dzień wyborów: 
„tryumf" zamienił się w smutną porażkę. 
Polacy otrzymali—jeden 31 głosów, a dru­
gi — 27. Natomiast ich przeciwnicy — 
Niemcy Krall i Kosmalla — 475 i 478 gł. 
Panowie centrowcy więc nie chcieli głoso­
wać za Polakami, wystawionymi przez 
własny komitet. W ten sposób „przezorne," 
dyplomatyczne stanowisko Katolika zgo­
towało jeszcze jedną porażkę i kompromi- 
tacyę Górnoślązakom. Mogą się pocieszać 
tem, że to nie pierwsza i nie ostatnia.

Ma się rozumieć, że prasa, głosząca sa­
modzielność ludu górnośląskiego, skorzy­
stała z faktu powyższego, ażeby jeszcze 
raz wykazać niepraktyczność polityki ka­
tolikowców i szkodliwość ich taktyki opor- 
tunistycznej. Zwłaszcza Praca poznańska, 
dążąca do utrwalenia swych wpływów na 
Górnym Śląsku kosztem wpływów Katoli­
ka, nie ustaje w krytykowaniu działalności 
tego pisma. Od nowego roku p. Bieder­
mann ma wydawać już na samym Śląsku 
dziennik, głoszący zupełne zerwanie Gór­
noślązaków z centrum Nowe pismo w cią­
gu grudnia ma być rozrzucane codziennie 
w 50,000 egzemplarzach — bezpłatnie. Ka­
tolikowi więc zagraża bardzo poważne nie­
bezpieczeństwo, tem bardziej, że nowe pi­
smo, Górnoślązak, ma być codziennem. Na 
czele jego staje p. Korfanty, młody dzia­
łacz i publicysta górnośląski, który do­
tychczas należał do grupki narodowo-de- 
mokratycznej, reprezentowanej w prasie 
przez Dziennik Berliński i Gońca Wielko­
polskiego.

Na Górnym Śląsku więc rozpoczyna się 
nowa era walki w sprawie emancypacyi 
umysłowej i politycznej ludu polskiego. 
Walka ta przyniesie niewątpliwą korzyść 
Śląskowi, przyspieszy tętno jego życia po­
litycznego i pozwoli ludowi górnośląskie­
mu przyjść szybciej do dojrzałości.

Należy pamiętać, że prasa dotychczas 
jest jedynem źródłem, skąd Górnoślązak 
może czerpać wykształcenie społeczno-po­
lityczne. Zgromadzenia na Górnym Ślą­
sku odbywają się niesłychanie rzadko, 
gdyż zwoływanie ich jest utrudnione. Prze- 
dejvszystkiem prawie niepodobieństwem 

jest znaleźć mieszkanie na zgromadzenie, 
ponieważ polieya i księża teroryzują wła­
ścicieli lokalów wszelkimi dostępnymi im 
sposobami. To też najczęściej w ostatniej 
chwili gotowi są oni zapłacić grubo od­
szkodowanie zwołującym zgromadzenie, 
byle się nie narazić na szykanę policyi 
i księży, to znaczy — na odebranie prawa 
wyszynku trunków lub przyjmowania go­
ści po pewnej godzinie, albo też na ogło­
szenie bojkotu z ambony. Jeśli znajdzie się 
dość śmiały właściciel lokaju i da salę na 
zgromadzenie, to jeszcze .są trudności in­
nego rodzaju.

Oto np. niedawno Gazeta Robotnicza 
zwołała zgromadzenie w Chawrowie. Ze­
brało się około 800 osób płci obojej. Kiedy 
przystąpiono do zagajenia, komisarz Med­
ler protestuje przeciwko zebraniu i woła, 
że nie pozwoli na jego odbycie, dopóki sa­
la nie będzie w porządku. Zdziwiony prze­
wodniczący pyta — o co chodzi? Nade 
drzwiami muszą być plakaty z napisami: 
„Ausgang," „Nothausgang". musi być o- 
twarty. Postarano się więc natychmiast 
o parę kawałków papieru, wypisano na 
nich „Ausgang," otworzono siekierą tylne 
drzwi, których jeszcze nigdy nie otwiera­
no, choć w tej samej sali odbywały się już 
zebrania niemieckie i zabawy z tańcami. 
Zwołujący chce już‘przystąpić do wyboru 
biura, kiedy komisarz oświadcza, że przy 
wyjściach powinny stać lampy — a było 
to o godzinie 4| po południu. Oświadczono 
mu więc, że skoro się ściemni, to się za­
świeci.

— Światło ma być przy wejściach, ina­
czej nie pozwolę na rozpoczęcie zgroma­
dzenia! — woła komisarz.

Odkręcono lampiony i sala została zala­
na potokami światła elektrycznego. Znów 
zwołujący chce przystąpić do porządku 
dziennego.

— Nie pozwalam na światło elektrycz­
ne! — krzyczy znów Medler—nade drzwia­
mi muszą być latarnie!

Zwołujący każę przynieść parę świec, 
ale komisarz protestuje przeciwko świe­
com i nalega na umieszczenie latarek olej­
nych. Wobec niemożliwości natychmiasto­
wego dostarczenia tak anachronistycznych 
w X.X w. środków oświetlenia, figurują­
cych w jakichś przepisach pruskich z przed 
kilkudziesięciu laty, komisarz rozwiązał 
zebranie i kazał zgromadzonym opuścić 
lokal w ciągu pięciu minut, motywując 
swe zarządzenie jeszcze i tem, że drzwi sa­
li, w której miało się odbyć zgromadzenie, 
otwierają się nie na zewnątrz, tylko na 
wewnątrz.

I zgromadzeni musieli z tajoną nienawi­
ścią do władz pruskich opuścić salę, zdo­
bytą w drodze wielkich usiłowań i kosz­
tów.*

Minął tydzień. Do tej samej sali znowu 
zwołano zgromadzenie. Wszystkie drzwi 
otwierają się podług przepisów policyj­
nych. W sali, zalanej słońcem, tajemniczo 
mrugają nade drzwiami dwie latarki olej­
ne. Wszystkie warunki wypełnione, alo 
komisarz Medler spogląda podejrzliwem 
okiem po sali. Niektórzy ze zgromadzonych 
mają przy sobie laski. Komisarz spostrze­
ga to i zabrania rozpoczęcia zgromadze­
nia, dopóki wszystkie laski nie będą usta­
wione przy ścianie. Nareszcie i to ostatnie 
niebezpieczeństwo dla państwa pruskiego 
nsunięto i wiec odbył się bez dalszych 
przeszkód. Jeśli dodamy do tego, że w cią­
gu tygodnia polieya i księża używali wszel­
kich środków, ażeby zmusić właściciela 
lokalu do odmówienia sali na zgromadze­
nie, to czytelnicy zrozumią, z jakiemi 
przeszkodami musi walczyć w Prusach 
wszelki ruch ludowy.

Wobec takich warunków prasa jest je­
dynym nauczycielem i kierownikiem ludu 
górnośląskiego. A trzeba wiedzieć, że lud 
ten przyzwyczaił się już do czytania gazet 
i nie może się bez nich obejść. To też po­

jawienie się Górnoślązaka, bez względu 
na inteneye (dość poziomej natury) jego 
wydawcy, może przynieść tylko korzyść. 
Wszelka bowiem krytyka działalności ka­
tolikowców, opóźniającej dobrowolnie roz­
wój świadomości narodowo - politycznej 
Górnoślązaków, jest niezmiernie pożąda­
na. Swoją drogą z działalności krytyków 
z Katolika będą korzystali ostatecznie nie 
wydawcy Pracy lub Dziennika Berlińskiego, 
ale żywioły, nie mające celów ubocznych, 
tylko otwarcie dążące do zupełnej eman­
cypacyi Górnoślązaków — politycznej 
i społecznej.

Pośrednik.

Jtfurzyą w J^iałyrą pomku.

■
iesłychany popłoch zapanował w 
Ameryce; zwłaszcza w Stanach po­
łudniowych wzburzenie umysłów 
ogarnia coraz szersze koła. Zwołują się 
meetingi, tworzą się stowarzyszenia, 
a część obywateli nawet zbroi się. Cóż 

się stało? Co wytrąciło yankees’ów z równo­
wagi i odciągnęło ich wzrok od magicznego 
blasku złota? W ostatnich tygodniach za­
szło, co prawda, kilka wypadków, dających 
do myślenia. Tak np. żony trzech miliar­
derów, uwłaczając tradycyi republikań­
skiej, sprawiły sobie trzy najdroższe na 
świecie korony, będące kopiami europej­
skich koron oryginalnych i wkrótce za­
mierzają sprowadzić sobie z naszej części 
świata oryginalne berła i trony, poczem 
nastąpi urządzenie orszaków dworskich 
i gwardyj przybocznych. Czy jednak żony 
t. zw. „King - dollarów" zdobędą się na u- 
tworzenie miniaturowych państewek o u- 
stroju monarchicznym lub republikań­
skim, niewiadomo. Dla tego też niepodo­
bna, aby amerykanie fakt ten zbytnio so­
bie wzięli do - serca. Wprawdzie zdarzył 
się inny jeszcze wypadek, ogromnie dziw­
ny. Mam na myśli sensacyjną mowę pię­
ciokrotnego miliardera Carnegi’ego, któ­
ra obiegła po drucie telegraficznym cały 
świat. Rzecz się ma mniej więcej tak. Gdy 
Carnegi tego lata odwiedził niespodzie­
wanie swego przyjaciela Rockefellera, po­
siadacza dwu miliardów, w letniej rezy- 
dencyi, zastał go w dziwnej pozycyi. Roc­
kefeller nawpół nagi leżał w strzaskanej 
beczce niby starożytny Dyogenes i zajadał 
chleb razowy, maczany od czasu do czasu 
w garnku z wodą. Tu Carnegi odrazu 
zrozumiał tragizm wielkiego bogacza: 
możliwość zaspokojenia wszelkich potrzeb 
i zachcianek bez wyjątku stawia go na je­
dnej desce z ostatnim nędzarzem i filozo­
fem cynizmu, który również może zado­
wolić pożądania, albowiem ich nie ma. 
I oto przed kilku tygodniami Carnegi wy­
głosił na ten temat swą sławną mowę, do? 
wodząc, iż pieniądz nie przynosi bynaj­
mniej szczęścia: „Czem jestem ja—brzmi 
najwybitniejszy ustęp — ja, Carnegi w 
porównaniu z wędrownym aktorem Szek­
spirem i mrącym z głody muzykiem Ryszar­
dem Wagnerem? Jestem ostatnim nędza­
rzem, cuchnącym żebrakiem w łachma­
nach." Mowa ta wywołała w istocie wiel­
kie zamieszanie. Na giełdzie zaczęły spa­
dać kursy „Żelaznego pająka" (trustu), 
a stowarzyszenia zawodowe pracowników 
obawiały się, iż w przyszłości przedsię­
biorcy amerykańscy na żądanie podwyż­
szenia płacy będą odpowiadali: „Pieniądz 
przynosi nieszczęście. Nie chcemy was u- 
nie8zczęśliwiać.“

W istocie ani jeden ani drugi wypadek 
nie wywołał owego straszliwego popłochu, 
o którym była mowa. Powód był zupełnie 
inny. Prezydent Roosevelt jakby urągając 
tradycyi i najświętszym uczuciom narodo­
wym yankee8’ów, odważył się przyjąć w 
swym pałacu, zwanym „Białym Dom­
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kiem,“ murzyna Washingtona. Ażeby zro­
zumieć całą zgrozę i niezwykłość tego po­
stępku, musimy uprzytomnić sobie na 
chwilę stanowisko, jakie zajmuje obecnie 
murzyn w Ameryce.

Przed laty 40-tu, jak wiadomo, toczyła 
się bratobójcza wojna pomiędzy północ­
nymi a południowymi Stanami w obro­
nie murzyna, świętych praw człowieka 
oraz wolności braterstwa i równości bez 
różnicy wyznania i rasy. Niewolnictwo, 
które dręczyło sumienie handlarzy północ­
nych skruszono i, pewnego pięknego po­
ranku, wszyscy obywatele amerykańscy, 
okazali się równymi. Ale, niestety, jak to 
zwykle bywa—tylko na papierze. W isto­
cie bowiem żaden człowiek rasy kaukaz- 
kiej nie skompromituje się w oczach 
swych współobywateli, przestępując np. 
próg restauracyi, zwiedzanej przez murzy­
nów. Wskutek tego, jak łatwo zrozumieć, 
parya czarny nie odważy się pokazać w 
przybytku ludzi białych, gdyż goście w oka 
mgnieniu opuściliby lokal dla uratowania 
swego honoru. Zwykle też gospodarz 
w tym wypadku wzbrania wstępu murzy­
nom. Tylko w szynkach najgorszego ga­
tunku stykają się po bratersku obydwie 
rasy, ale gospodarz jest w tym razie obo­
wiązany mieć specyalne szklanki i talerze 
dla czarnych współobywateli. W te­
atrze tylko „Paradyz" — z amerykańska 
„Olimp11 — jest przeznaczony dla murzy­
nów. Dyrektor, któryby odważył się wy­
kroczyć przeciwko temu zwyczajowi, na­
raziłby swe przedsiębiorstwo na niechyb­
ne bankructwo. Niedawno zresztą, gdy ja­
kaś murzynka w jednem z miast południo­
wych, niewiadomo jakim trafem, dostała 
się do krzesła pierwszego rzędu, publicz­
ność „zlynchowala“ ją na miejscu. W nie­
których stanach południowych murzyni 
mają' prawo jeździć tylko specyalnymi 
wagonami. Przepisów w tej mierze niema 
i być nie może, gdyż byłby to gwałt nad 
literą prawa. Ale koleje urządziły się bar­
dzo pomysłowo. Zabraniają one tylko bia­
łym wchodzić do wagonów, w których 
znajdują się murzyni. Małżeństwa pomię­
dzy obydwoma rasami są również surowo 
zakazane, a stosunki nieślubne niemiłosier­
nie karane. Nawet kościół, który w teoryi 
nie robi żadnej różnicy pomiędzy swemi 
owieczkami, przestrzega bardzo ściśle róż­
nic rasowych. Biada murzynowi, gdy się 
ośmieli zbeszcześcić swoją obecnością 
świątynię „białych11! Oczywiście murzy­
ni mogą się skarżyć i apelować aż do 
najwyższej instancyi. Mogą powoływać 
się na prawo, przed którego obliczem 
wszyscy są równi. Ale władza miej­
scowa, nie chcąc iść przeciwko prądo­
wi, lekceważy jawnie wszelkie zażalenia 
murzynów i sama znęca się nad nimi 
prawdziwie po azyatycku. Pozostaje jesz­
cze parlament. Ale i ta instytucya nigdy 
nie odważy się ująć za murzynami. Zasia­
dają tam, co prawda, między innymi dele­
gowani stanów o przeważającej ludności 
czarnej. Nie znaczy to wszakże aby odnoś­
ni posłowie bronili interesów swych „etiop­
skich11 wyborców. Ci bowiem na Półno­
cy sprzedają swe głosy za gotówkę przy 
pośrednictwie osobnych agentur wcrbow- 
niczych, zakładanych w tym celu pod­
czas wyborów. Na Południu zaś, pomimo 
najszczerszej chęci, murzyn nie może 
wprowadzić w czyn swych praw wolnego 
obywatela, gdyż na mocy rozporządzeń 
policyjnych nie wolno mu zatrzymywać 
się w pobliżu lokalów wyborczych. W kil­
ku zaś liberalniejszych stanach czarne 
„votting cattle" (bydło głosujące) przez 
wdzięczność stale wybiera kandydatów 
stronnictwa republikańskiego, które nie­
gdyś wywołało ruch abolicyonistyczny. 
W ten sposób osiem milionów wolnych o- 
bywatcli Ameryki demokratycznej, wbrew 
prawu, wbrew humanitarnej tradycyi nie­
dawnej przeszłości, wbrew frazeologi dru­
kowanej i głoszonej ustnie w miodopłyn- 

nych wyrazach, pozostaje na mocy mil­
czącej zgody kilkudziesięciu milionów o- 
błudników n a stopie bezbronnych paryów 
i kanalii dręczonej wszelkimi środkami 
okrucieństwa ludzkiego.

Prezydent Rooscvelt pierwszy wystąpił 
przeciwko temu barbarzyństwu i prawdo­
podobnie przypłaci czyn ten niepowodze­
niem swej kandydatury podczas przysz­
łych wyborów. Zapraszając na obiad 
Bookera (księgarza) Waszyngtona, chciał 
on nietyle złożyć dowody tolerancyi, ile 
uczcić zasługi tego wielkiego humanisty, 
niezmordowanego szermierza emancypancyi 
własnych współ plemieńców, zwanego po­
wszechnie „Mojżeszem murzynów.11 Całe 
życie Washingtona było poświęcone spra­
wie stopniowego podnoszenia poziomu 
kulturalnego wzgardzonych i tyranizo­
wanych, a co ważniejsza, zaniedbanych 
i pozostawionych własnemu losowi „czar­
nych nicponiów.11 Stany północne, uwol­
niwszy z pod jarzma afrykańskich nie­
boraków, uważały całą rzecz za zała­
twioną. Gdy przez ulice przeciągały pro- 
cesye byłych niewolników ze śpiewem 
„The day of Jubiłee has come — Hallelu- 
jah“ („Dzień jubileuszowy nastał — Hal- 
leluja!!!) yankeesi, pogromcy plantato­
rów, odrazu wyrósłszy w oczach własnych 
i świata na wielkich bohaterów, wydymali 
dumnie swe piersi, klepali protekcjonal­
nie murzynów po plecach, lecz ani na chwi­
lę nie zastanawiali się nad tem, co mają 
począć ci nieszczęśliwi ludzie. Starodawny 
liberalizm uważał wogóle za szczyt ideału 
„wolność11 formalną polityczną, polegają­
cą na wyzwoleniu z pewnych pęt, zapomi­
nając o tem, iż czarny, „wolny11 najmita 
miał faktycznie tylko swobodę... umiera­
nia z głodu. Carlyle uwiecznił tę parodyę 
„wolności11 w swej karykaturze murzyna, 
„obżerającego się arbuzami.11 Uszczęśli­
wiony przedewszystkiem ni stąd ni zowąd 
znalazł się w atmosferze wolnego najmu 
pracy i pewnej wolności osobistej, do któ­
rych nie nawykł, a powtóre powiększył 
podaż siły roboczej. Rozgoryczenie mas 
pracujących z jednej strony a ogółu, który 
nosił u nogi nową kulę obowiązków huma­
nitarnych — z drugiej, rosło nieustannie. 
Gdy zaś rząd dla zapobieżenia katastrofie 
obdarzył murzynów powszechnem i rów- 
nem prawem głosowania, powstały orga- 
nizacye, dążące do udaremnienia rezulta­
tów tego dobrodziejstwa, powołano do ży­
cia tajne stowarzyszenia „Ku Kluk Kla- 
ne“ dla mordowania tych nauczycielek 
i nauczycieli, którzy mieli odwagę opieko­
wać się murzynami, chcąc za pomocą o- 
światy wprowadzić ich na wyższy szczebel 
kultury, co jednak przysporzyłoby współ­
zawodników warstwom średnim i niż­
szym. Całe społeczeństwo Ameryki po­
łudniowej—zarówno plantatorzy, których 
tak okropnie skrzywdzono, pozbawiając 
zdobytej krwawicą własności, jak rzemie­
ślnicy i robotnicy powstali wszyscy prze­
ciwko obrzydliwym, głupim i leniwym 
obcoplemieńcom. Znalazł się wśród tego 
złajdaczonego społeczeństwa atoli jeden 
mąż szlachetny. Był to generał Armstrong, 
żałożyciel pierwszej szkoły murzyńskiej. 
Pewnego dnia przybłąkal się do niego 
obdarty murzynek, który nie potrafił ani 
wymienić swego nazwiska, ani wskazać 
miejsca urodzenia. Pamiętał tylko, że się 
urodził w jakimś dalekim kraju, że go wraz 
z matką wieźli wodą jacyś źli ludzie, któ­
rzy katowali przez cały czas podróży wszy­
stkich murzynów tak okrutnie, iż ci gryźli 
sobie ręce z bólu, a krew lała się struga­
mi. W Ameryce sprzedano go wraz z ma­
tką do jakiejś plantacyi, lecz przybył tam 
mąż w uniformie i czytał coś długo z ja­
kiegoś papieru, poczem matka zaczęła 
ściskać syna z radości. „No w my boy, no w 
we aire free“ (Teraz, chłopcze, jesteśmy 
wolni). Przybłędę do zakładu przyjęto. 
Roślinka egzotyczna, która marzła w at- 
mosferźe egoizmu i krucieństwa, rozkwitła 

pysznie w cieplarni miłości. Murzynek, 
który wiedział, iż biali istnieją po to, aby 
częstować swych czarnych braci w Chry­
stusie szturchańcami, policzkami i kopnię­
ciem nogi, aby przedrzeźniać ich wymowę 
i wyśmiewać ich głupotę, wyrósł pod 
tchnieniem szlachetnej osobistości gene­
rała Armstronga na Bookera Washingto­
na, dobroczyńcę narodu (national benefa- 
ctor), jakgo nazwał Hervard University 
niedawno nadając mu tytuł honorowego 
profesora. Tu zarazem, w zakładzie Arm­
stronga przyszły humanista, przyjrzawszy 
się zblizka swym współtowarzyszom nie­
doli, zrozumiał po raz pierwszy, jak nale­
ży nimi pokierować.

Wyszedłszy pewnego razu do ogrodu 
zakładowego, ujrzał dwu murzynów w cy­
lindrach ale... zupełnie nagich i w dodat­
ku z Aischylosom w ręku. Ta nie pozba­
wiona komizmu scena uwydatniła mu 
śmieszność wszelkiego połowicznego wy­
kształcenia. Przedewszystkiem należało 
murzynów zaprządz do roboty. Zgodnie 
z tem, postanowił on w zakładzie otworzo­
nym w Tuskegee nauczyć młode pokole­
nie pracy tak „aby rzeczy zwykłe wyko­
nywali wsposób niezwykły.11 Jako fachow­
cy, mieli łączyć naukową znajomość za­
wodu z zadziwiającą zręcznością, przez co 
zyskaliby sobie szacunek swych współoby­
wateli. Za podstawę zaś kulturalnego wy­
chowania obrał on... szczoteczkę do zę­
bów. Przybór ten stał się dla niego sym­
bolem czystości, hygieny i staranności w 
życiu osobistem. W myśl wyłożonego pro­
gramu odbywa się w zakładzie nauczanie 
najrozmaitszych rzemiosł włącznie z taki­
mi zawodami, jak ogrodnictwo i owocar- 
stwo. Dopiero z czasem, gdy potrzeba fa­
chowej ręcznej pracy zakorzeni się i o- 
trzyma prawo obywatelstwa w sferach 
murzyńskich, Washington zamierza wpro­
wadzić swych wychowańców na szczyty 
ducha ludzkiego „Nie sposób odrazu kul­
tury 15 stulecia przeistoczyć w cywiliza- 
cyę 20 wieku.11 Washington zwrócił po raz 
pierwszy na siebie uwagę i stał się przed: 
miotem gorących owacyj, gdy z okazyi 
wystawy rolniczej południowo-amerykań­
skiej, zakład jego potrafił bez wszelkiej 
cudzej pomocy zbudować i urządzić własny 
oddział. Washington sam miał wygłosić 
mowę. Gdy pierwszy murzyn wobec 
białych wystąpił jako mówca, zdawało 
się, jakoby rasa, która milczała przez 
setki lat, wypowiedziała odrazu w formie 
wstrząsającej to, co nagromadziło się w 
jej zbolałych piersiach. Wstyd, głęboki 
wstyd, ogarnął Amerykę. „Tak, jakeśmy 
niegdyś dochowywali wam wierność — 
zakończył swą mowę Washington —jake­
śmy niegdyś karmili i piastowali wa­
sze dzieci, pielęgnowali waszych ojców 
i matki i odprowadzali ze łzami do grobu 
najdroższe wam istoty—tak w przyszłości 
będziemy stali skromnie przy waszym bo­
ku, poświęcali dla was swe życie, jeżeli 
zajdzie potrzeba, i łączyli swoją pracę 
z waszą.11 A przez całą mowę przewijała 
się jedna myśl, która chłostała dotkliwie 
yankesów. Silny, uciskający słabego—wy­
wodził on—wyrządza krzywdę tylko sobie: 
„żaden człowiek waszej rasy nie może 
skrzywdzić najmniej okazałego współple- 
mieńca naszego, nie poniżając jednocześnie 
dumnych błękitnej krwi patrycyuszów 
Massachussetsu.11 Od tego czasu Washing­
ton zabierał niejednokrotnie głos w spra­
wie zatargów międzyplemiennych. Wciąż 
przypomina on, iż drogą wychowania moż 
na z murzyna zrobić czcigodnego obywa­
tela. Obecny okres nieporozumień uważa 
on za przejściowy, po którym nastąpi o- 
stateczne wyzwolenie paryów. W artyku­
łach swych przytacza nazwiska współple- 
mieńców, którzy wywalczyli sobie wybitne 
stanowisko społeczne, otrzymali medale 
złote, ukończyli uniwersytety itp. Przede- 
wszyBtkiem zaś podkreśla, iż brak tradycyi 
i kultury oraz wielowiekowa hańba nic- 
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wolnictwa nie dadzą się za jednym zama- I 
chem wymazać z karty dziejów. Obecne 
wady murzynów są skutkiem ciężkiej 
zbrodni, popełnionej przez poprzednie po­
kolenia białych.

Dotychczas wyzwolenie murzynów spo­
czywa na ich własnych barkach. Swym 
krwawo zarobionym groszem utrzymują 
oni 52 tysiące czarnych księży i 30 tysię­
cy nauczycieli. Zakład w Tuskegee wy­
puszcza rok rocznie setki dzielnych wy­
kształconych i pracowitych przedstawicie­
li nowej, uszlachetnionej rasy. Oprócz te­
go powstały niezliczone kasy samopomo­
cy, zakładane za zachętą Washingtona 
przez murzynów. „Dążenie naprzód i wza­
jemna pomoc—pisze znawca tego ruchu— 
wśród klasy, której poprzednie pokolenie 
traktowano jak bydło, jest objawem iskry 
bożej, drzemiącej we wszystkich ludziach 
i świadczącej o ich równości."

Pod jednym względem atoli kolorowi 
parye stoją wyżej od „autochtonów" ame­
rykańskich i mogą im służyć za doskona­
ły przykład. Pomimo rozgoryczenia, pomi­
mo bólu i chęci wyłamania się z pod prę­
gierza powszechnej prawdy, murzyn nie 
wre nienawiścią do swych ciemiężców, 
nie używa gwałtu i podstępu dla polepsze­
nia swego bytu. Jeden z księży zarzucał 
właśnie murzynom ich zbytnią potulność. 
„Daleko więcej imponowalibyście nam — 
wołał „sługa Chrystusowy" — gdybyście 
się posługiwali przeciwko nam zbrojnym 
orężem.“ Na to odpowiedział mu biskup 
murzyński: „Strzelba sama przez się ni­
gdy złego naprawić nie może. Slaby, ślepy 
Milton więcej dal światu szczęścia i świa­
tła, niż działa Kruppa. Wolę żebyśmy 
wszyscy wyginęli, niż mieli uciekać się do 
gwałtu." Inny murzyn pisze z tego po­
wodu: „Przyjdzie dzień, kiedy murzyn da 
światu tlomaczenio nauki Chrystusa Na- 
zareńskiego, która nareszcie otworzy ra­
som uprzywilejowanym oczy." Mniej ugo­
dowo brzmi następujące kazanie czarnego 
biskupa, skierowane pod adresem yan- 
keesów: „Jeżeli zdejmiemy z cywilizacyi 
waszej cienką osłonę, to okaże się, iż jeste­
ście hordą dzikusów, dumnych z masowej 
rzezi istot ludzkich. Wskutek tego, nie po­
traficie rozwiązać zagadnienia antagonizmu 
rasowego, chyba za pomocą zupełnego wy­
tępienia rasy słabej przez silną. Być wspa­
niałomyślnym dla rasy obcej, wyrosłej 
o własnych siłach, nie jest rzeczą łatwą 
dla was.

Każdy chyba przyzna, iż Roosevelt, za­
praszając na obiad Bookera Washingtona, 
okazał wielki, niezwykły honor... „ Białe­
mu Domkowi."

For.

REFORMA TEATRALNA.

B
Sostatnich tygodniach żywo zajmo- 
Iwano się sprawą toatrów war­
szawskich, które znalazły się w 
tak krytycznem położeniu, iż do uzdrowie­

nia ich organizmu musiano powołać ko­
misy ę osobną, złożoną z literatów, kryty­
ków i przedstawicieli władz.

Nie ulega wątpliwości, żo w teatrach 
warszawskich źle się działo, dowodzą tego 
wymowne długi, sięgające poważnoj sumy 
200,000 rb. W tych warunkach insytucya 
musiala szwankować.

Bywały dnie, w których dochód dzien­
ny nie pokrywał kosztów ogólnych utrzy­
mania. Osiągano z „Wielkiego" rb. 240, 
„Letniego" rb. 180, „Nowości" rb. 580. 
Ten ostatni ratował jeszcze jako tako po­
łożenie.

Czyż miało to być dowodem, że pu­
bliczność rozmiłowała się w operetkach 
i farsach?

Nie, podobny wniosek byłby absurdem. 
Tu należy się zgodzić na uwagę p. A. Sy- 
gietyńskiego, który w swoim „glosie" mó­
wi: „Teatr warszawski od pewnego czasu, 
miast hołdować kulturze estetycznej w 
najobszerniejszem znaczeniu tego słowa, 
tj. z jednej strony podnosić poziom ogól­
ny sceny, z drugiej zaś wytwarzać sobie 
konsumentów rozsądnych, smakujących w 
w sztuce samej, uprawia gospodarkę opar­
tą na znamionach nadzwyczajności."

W ostatnich czasach, artystyczni kiero­
wnicy teatrów przyzwyczajali stale pu­
bliczność do owych „nadzwyczajności." 
Mamy dowody. Przyjechał śpiewak sław­
ny, pobierający rb. 750 za występ, znala­
zła się publiczność i teatr był zapełniony. 
Po wyjeździe tenora, opery z dobrą obsa­
dą grywane są przy pustej widowni.

To samo co w operach, daje się dostrzedz 
w dramacie i komedyi. Niema tu żadnego 
planu. Wystawiane są sztuki dla ról popi­
sowych i po kilku przedstawieniach scho­
dzą z afisza. O balecie niema już mowy. 
Od lat 8-u nie zrobiono w tym dziale tea­
tralnym nic, coby mogło zainteresować 
szerszą publiczność.

Wszystkie powyższe braki były roz­
patrywane przez komisyę, która po wielu 
posiedzeniach ukończyła swoje prace. 
Uchwały jej z małymi wyjątkami uzyska­
ły już zatwierdzenie władzy wyższej. 
Ważniejsze postanowienia obejmują na­
stępujące pozycye: W celach oszczędno­
ściowych wydalono z teatrów 83 osoby, 
zmniejszono ponsyę 10-ciu. Oszczędności 
tc wyniosą 1902 r. 22,000 rb. (uwolnieni 
pobierać będą od d. 14 stycznia do paź­
dziernika 1902 r. pół pensyi), a później 
38,000 rb. Operę podzielono na dwa sezo­
ny: włoski i polski; pierwszy ma trwać 
sześć miesięcy, w ciągu których mogą być 
również dawano opery po polsku; drugi, 
trwający cztery,miesiące, z operami śpiewa- 
nemi wyłącznie po polsku. Chóry mają 
śpiewać po polsku, w niektórych razach po 
włosku. Po polsku śpiewane będą również 
i opery kompozytorów zagranicznych. 
W lipcu i sierpniu przedstawienia opero­
we będą zawieszone. W sezonie wiosen­
nym 1902 r. mają być wystawione dwie 
nowe opery polskie: „Livia Quintilia“ 
Z. Noskowskiego i „Manru" 1. Paderew­
skiego. Czterdziestu dziewięciu osobom 
podwyższono pensyę od rb. 30 do 300 na 
ogólną sumę rb. 4020.

W zasadzie postanowiono utworzyć po­
sadę dyrektora artystycznego dramatu; 
obsadzenie jej jednak uległo zwłoce do 
czasu aż nowomianowany prezes teatrów 
r. st. Hoerschelman rozpatrzy Bię w sto­
sunkach miejscowych i będzie na ten cel 
wyznaczony odpowiedni fundusz. Do kie­
rownictwa teatrów Rozmaitości i Nowo­
ści mianowany będzie główny reżyser, 
który wspólnie z dyrekcyą czuwać ma 
nad repertuarom i wykonaniem sztuk. 
Obie jednak scony posiadać będą własnych 
reżyserów z pomocnikami. Oprócz tego 
prezydujący w komisyi zawiadomił, iż 
sprawa budowy nowego gmachu teatral­
nego posuwa się naprzód. Złożono kilka 
projektów, wybór zaś jednego z nich na­
stąpi wkrótce.

Oto wynik narad, które mają teatry wy­
prowadzić z kłopotliwego położenia. Czy 
zarządzono środki będą wystarczająco do 
pokrycia długów i wprowadzenia równo­
wagi w budżecie, przyszłość pokaże. O- 
szczędności w sumie około rb. 40,000 nie są 
wprawdzie wielkio, ale podobno nie na 
tom koniec.

Są jeszcze pozycye, któro bez szkody dla 
całości i interesów instytucyi mogą być 
zmniejszone lub skasowane zupełnie. Pole 
ku temu przedstawia wydział gospodarczy. 

Sam zwierzchni nadzór w tym wydziale 
kosztuje rb. 3,260 rocznie, jakkolwiek in­
spektorowie garderób, dozorcy i dozorczy- 
nie magazynów, ludzie mający ogromną 
pracę, są bardzo skromnie uposażeni.

Główną przyczyną niedoboru była, jak 
wiadomo, opera włoska; tu więc należało 
skierować reformę, aby takie straty nie 
powtarzały się.

Za niedołężne i zbyt kosztowne pro­
wadzenie opery, synekurę baletmistrza, 
otrzymują dymisyę osoby, które jesz­
cze z niemałą korzyścią dla sceny praco­
wać mogły. Zdaje się, że osobom, zapro­
szonym do narad, brakło odwagi do 
wskazania komisyi właściwych twórców 
owych długów. Bardzo słusznie uczyniła 
komisya, zmniejszając za „małe basy" wy­
sokie pensye i uwalniając śpiewaków bez 
głosu, lecz posiadających tylko okazałe 
figury. Scena, to nie „panopticum11 z figu­
rami woskowemi; ale z drugiej strony i za 
średni baryton z ograniczonym dziś reper­
tuarem 5,900 rb. rocznie i jeszcze feu 25 
rb., to zbyt wysoka cena.

Pomijając toatr „Nowości," który tu 
w rachubę branym być nie może, jako nie- 
przynoszący strat, zaznaczyć należy, że 
i teatr Rozmaitości, pomimo wadliwego 
kierunku, nio powiększa! długów toatrów 
warszawskich. Widownia Rozmaitości 
przy pełnym spektaklu przynosi zaledwie 
880 rb., tyleż prawie teatr Letni i wobec 
takiego ograniczenia miejsc budżet wydat­
ków nic przekracza prawie dochodów. Na 
wystawianie dramatów i komedyj kasa 
nio wydajo tysięcy rubli. Wiadomo nam 
dokładnie, iż na trzy ostatnie nowości: 
„Ludwik XI," „Krwawe gody,11 „Marya 
Stuart," wydatkowano na wystawę od 500 
do 1,000 rb. na każdą sztukę. Wydatki ta­
kie zawsze się pokrywają, chociażby.sztu­
ka po pięciu przedstawieniach zeszła 
z afisza. Koszt wystawienia w ostatnim 
roku dramatów i komedyj, wliczając pen­
sye \ feu artystów, przy porównaniu z do­
chodami danych przedstawień nio wyka­
zują strat, natomiast niedobór czują auto- 
rowie dramatyczni, którym bardzo skąpo 
płaci się za sztuki, i to nieraz po upływie 
bardzo a bardzo długiego czasu. Wszakże 
dotychczas nic otrzymał jeszcze honora­
ryum zmarły Bałucki za ostatnią sztukę, 
wystawioną w Rozmaitościach!

W imię słuszności uie możemy pominąć 
jeszcze jednej sprawy, dotyczącej teatru. 
Jeżeli dbamy o artystyczną wartość sce­
ny, dobre uposażenie artystów, to należy 
zwrócić uwagę i na administracyę insty­
tucyi, która jest bardzo liczną i bardzo li­
cho uposażoną. Z wyjątkiem kilku posad 
lepiej płatnych, reszta to biedacy, żonaci, 
obarczeni rodzinami, pobierający 30—60 
rb. pensyi. Od lat wielu etatów nie pod­
wyższono, a wobec stałych niedoborów 
w kasie, nie znają oni, co to jest gratyfi- 
kacya lub zapomoga. Wszyscy są odłuże- 
ni u lichwiarzy i we własnej kasie pożycz­
kowej. Polepszenie ich warunków bytu 
powinno się znaleźć na porządku dziennym 
sprawy teatralnej.

o>.
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LIBERUM VETO.

Estetyzm i tendencyjność.

zięki temu, że krytyka spoczywa 
u nas w rękach reporterów, dzien­
nikarzy „od wszystkiego," przygod­

nych ochotników i poetów, którzy są mo-
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że najmniej powołani do tego rodzaju są­
dów i umieją nieraz pleść duby smalone, 
mamy daleko więcej geniuszów i arcydzieł, 
niż jakikolwiok inny naród w świecie. 
Gdzie spój rzyć — stoi kolos, którego 
cała cywilizowana ludzkość dlatego tylko 
nie widzi, że ma wzrok krótki, a co naj­
mniej każdy miesiąc zapisuje do dziejów 
literatury jakiś utwór, który ma wzbudzać 
podziw wiekuiście. Naturalnie fala czasu 
ciągle zalewa i tych geniuszów i te arcy­
dzieła, a heroldowie ich sławy bez prote­
stu godzą się z nieubłaganym losem i na­
wet nie próbują skarżyć się na jego okru 
cieństwo. Utonęła im zabawka — będą 
mieli drugą.

Po za tą chwilami farsą a chwilami or­
gią należy przyznać, że istotnie w dziedzi­
nie twórczości artystycznej posiadamy 
kilka sił wielkiej miary, które bezpiecznie 
stanąć mogą obok najznakomitszych dziś 
w Europie i których sława sięgnęła już 
lub sięgnie daleko po za progi ojczyste. 
Nie tyle między temi siłami, ile około nich 
wre Btary, zacięty i bezpłodny bój o za­
leżność i niezależność sztuki od celów spo­
łecznych. Jak wiadomo z odwiecznej baj­
ki, jedni chcą, ażeby ona była panią nie­
podległą, a nawet nietroszczącą się wcale 
o (nieestetyczne) potrzeby i wymagania 
życia, drudzy zaś żądają, ażeby stała się 
ich rzeczniczką i opiekunką. Gdyby na 
dnie tego sporu leżała jedna racya, byłby 
on dawno na jej korzyść rozstrzygnięty; 
ale ponieważ on obraca się na dwóch, 
więc toczy się ciągle. Jest to kłótnia sło­
wika z kogutem, w której pierwszy dowo­
dzi, że trzeba śpiewać bez żadnej uprze­
dniej myśli, dla samego śpiewu, a ostatni— 
że należy piać tylko na zmianę pory dnia 
lub stanu pogody. A niechże każdy postę­
puje według swojej natury! — odrzekłaby 
im sowa, gdyby się do niej odwołano. 
Między ludźmi takich sów jest mało, ale 
za to słowików i kogutów dużo. Podczas 
gdy krytycy i filozofowie wodzą się za 
czuby o „zasadę," artyści piszą, malują 
i rzeźbią, jak im wola talentu każę. I to 
jest najmądrzejsze rozsądzenie zatargu: 
niech silni tworzą, a bezsilni spierają się 
o to, jak tworzyć należy.

Ale jakkolwiek ci silni byliby potężny­
mi, są oni zawsze produktem swego czasu, 
miejsca i otoczenia, a jednocześnie muszą 
służyć jego zadaniom. Jakiś olimpijski 
karlik, którego byt lub niebyt, płodność 
lub bezpłodność, są jednako nieważkie na 
szalach dóbr kultury, może sobie paplać 
o swej niezależności od bliższych i dal­
szych warunków życia, może, stojąc na 
kopczyku teoryjki, udawać Mojżesza na 
Synaju. Jakiś zwyrodniały chorobliwiec, 
zapatrzony i zasłuchany w najdrobniejsze 
ruchy swych nerwów, może w obrębie 
swej istoty zamykać świat cały. Ale duch- 
stworzyciei ani sam nie wyłamuje się ze 
swej obsady społecznej, ani ona mu na to 
nie pozwoli. Kto baje o „absolutach," 
o „nieśmiertelnych ideałach," o „bez­
względnych probierzach" — ten tylko do­
wodzi, że jego usta są wylotem wiwato­
wej armatki, nabijanej pustą frazeologią. 
Największy człowiek nie jest nawet naj­
mniejszym bogiem: on niczego nie stwa­
rza dla wieczności, a najznakomitsze jego 
dzieła są tylko mniej lub więcej trwałymi, 
mniej lub więcej cennymi darami dla o- 
graniczonego czasu i ograniczonej prze­
strzeni. Najdonioślejszym głosem przema­
wia on tylko do punktu i chwili w nie­
skończoności, a o „absolucie" nie ma na­
wet żadnego wyobrażenia.

Chociaż w naszej literaturze spór o cele 
sztuki bywa nieraz bardzo hałaśliwym 
i chociaż mamy garść „estetów," odsyła­
jących całą czeladź społeczną do kuchni 
Apollina, mimo to większość naszych ar­
tystów słowa z ostatniego okresu należy 
do pisarzów tendencyjnych. Nie zawsze ta 
tendeneya odzywa się głośno po odwróce­
niu każdej kartki utworu, jak dzwonek po 

otworzeniu drzwi, ale prawie zawsze w nim 
drga. A jest to objaw bardzo naturalny. 
W pewny chstanack kultury lub warunkach 
rozwoju społecznego artyści domieszywa- 
ją do materyału swych utworów pier­
wiastki użytkowe, stają się ekonomistami, 
doradcami prawnymi itd., jak filozofowie, 
wzięci do wojska, w potrzebie rąbią drze­
wo lub obierają kartofle. Nasza literatura 
dostarcza tak wymownych pod tym wzglę­
dem dowodów, że trudno w niej dostrzedz, 
a nawet wyobrazić sobie umysł silny, cho­
ciażby najenergiczniejszy, dążący i pocią­
gany ku czystemu estetyzmowi, któryby 
wytrwał na tej drodze i nie zboczył z niej 
ku tendencyjności. Nasze też Muzy bywa­
ją zwykle adwokatkami lub siostrami mi­
łosierdzia.

I czy to jest jakąkolwiek dla nich ujmą? 
Dziwne doprawdy brednio gotuje w swych 
garnkach wynajmowana do wszystkiego 
logika. Dostojnością artysty ma byó wier­
ne odmalowywanie kawałka łączki z kil­
koma olszami lub rozsnuwanie potargane­
go wątkastosukó w miłosnych, aniegodnem 
jego ma byó wnoszenie światła w ciemności, 
ratowanie nędzy i wogóle zwracanie potoku 
życia w łożysko, bezpieczne i wiodące do 
szczęścia. Dlaczego jest „wyższem" nady­
manie się nieskończonością, monologowanie 
wobec „absolutów," cala komedya pychy 
i niemocy od bezpośredniego wkraczania 
w życie rzeczywiste, od zajmowania się 
jego ważnemi zadaniami i sprawami? Dla­
czego piękny sonet do wieczności, piękne 
malowidło z oryginalnem oświetleniem, 
piękna powieść o bandycie i rozpustnicy, 
dlaczego te dzieła są doskonalsze od pie­
śni Tyrteusza lub obrazu głodomorów in­
dyjskich?

Powtarzam: nie łudźmy się przywidze­
niami pychy: ani z odległości tysiąców mil, 
ani z odległości tysiąców lat nikt nas, na­
wet olbrzymów,widzieć i cenić nie będzie. 
Możemy być wielcy tylko w maleńkim 
krążku działań śród bezmiaru istnienia. 
Ale to powinno wystarczyć do zadowolenia 
i naszej dumy i naszego serca. Bo w tych 
dla wszechświata drobnych kołach nasze­
go wpływu zmieścić się mogą ogromne 
pożytki..

Poseł Prawdy.

<1 BADANIA KAUKOWE. Igi

HANDEL W PRZESZŁOŚCI
I W STANIE DZISIEJSZYM ŚWIATA.

rfeMoil tym tytułem ukazała się w han- 
P®ggldlu księgarskim książka, zawiera- 
p^jSjjffijąea odbitkę artykułów Tadeusza 
Korzona i St. A. Kempnera z „Wielkiej 
encyklopedyi powszechnej ilustrowanej," 
wydawanej w Warszawie. Jako artykuły 
„Encyklopedyi," prace te były zupełnie 
wystarczające, lecz zaznaczyć trzeba, że 
nie są one przecież wzbogaceniem dorobku 
naukowego naszej literatury ekonomicz­
nej, i dla tego trudno dopatrzyć się potrze­
by wydania w osobnej książce. Część pier­
wsza, zawierająca „dzieje handlu," opra­
cowana przez Tadeusza Korzona, ma tę 
zaletę, że znakomity historyk umieścił tu 
sporo wiadomości o dziejach handlu w Pol­
sce i z tego względu rzecz ta zasługuje na 
uwagę. Natomiast w innych kwestyach 
niezawsze rozprawa odpowiada wymaga­
niom naukowym. Tak np. historya handlu 
jest związana bezpośrednio z historyą ko­
lonizacyi, a historya ta była i jest do dziś 
dnia historyą niesłychanych zbrodni, ja­
kich każdy naród, kolonizujący, dopuszczał 
się względem tuziemców. Nietylko histo­
rya kolonizacyi Hiszpanów i Portugalczy­

ków jest pisana krwią: nie mniejszych 
zbrodni dopuszczali się tu Holendrzy i An­
glicy. Jeżeli się mówi o „zwycięstwach 
walecznego Roberta Clive,“ zdobywcy In- 
dyj, to nie .wolno przemilczeć, że jest to 
jedna z najwstrętniejszych hyen ludzkich, 
o jakich wie historya, a kiedy się już po­
trąca o działalność Josiali Childa, nie wol­
no nie wspomnieć o tem, że „nadzwyczaj­
ny talent" tego dyrektora kompanii wscho- 
dnio-indyjskiej, objawiał się głównie w 
uorganizowaniu barbarzyńskich zdzierstw, 
któremi podkopano na wieki dobrobyt In- 
dyj, oraz w szerzeniu w Anglii zgnilizny, 
niemal bezprzykładnej w dziejach. Wszak­
że ten macher wielkokapitalistyczny płacił 
łapówki nawet królom angielskim — Ka­
rolowi II i Jakóbowill. Trudno też zgo­
dzić się na charakterystykę przesilenia 
handlowego z r. 1637 w Holaudyi, które 
nie było w żadnym razie „spowodowane 
przez manię tulipanową,“ jak chce autor. 
Gra giełdowa przypadkowo obrała sobie 
za liczmany cebulki tulipanowe, ale mogła 
tak samo obrać guziki lub kanarki; prze­
silenie było spowodowane nadużyciem 
kredytu, nadmiernym wzrostem obrotów 
giełdowych, przepełnieniem rynku towa­
rami kolonialnymi. Był to kryzys handlo­
wy w całem słowa tego znaczeniu; zabaw­
ka w amatorstwo tulipanów była tylko 
jednem z dziwactw zacnych „mynherów," 
epizodem ciekawym, lecz nie przyczyną 
zjawiska. Tak samo historya szwindlu fi­
nansowego Johna Law, obfitująca w takie 
mnóstwo anegdotycznych epizodów, nie 
wyczerpuje się przecież tem całkowicie; 
chodziło tu raczej o ukryte bankructwo 
państwa, o skutki gospodarki finansowej 
księcia Orleańskiego, regenta Francyi, 
który uczynił był genialnego spekulanta 
swoim bankierem, a potem „kontrolerem 
generalnym," czyli ministrem finansów, 
nadał mu władzę rozporządzania nietylko 
obiegiem pieniężnym kraju, lecz nawet 
majątkiem osobistym obywateli. Wszyst­
ko w celu wyciśnięcia milionów potrzeb­
nych na zbytek dworu. Są to uster­
ki w traktacie, które nie licują z powa­
gą autora, lecz chodzi o coś więcej je­
szcze: Dzieje handlu, to cząstka tylko hi­
storyi rozwoju i przewrotów ekonomicz­
nych i dlatego nie można jej traktować 
w oderwaniu, nie można poprzestawać na 
objawach zewnętrznych, inaczej popada się 
w błędy starej historyografii, lecz trzeba 
koniecznie powiązać organicznie fakty za­
chodzące w dziedzinie zjawisk gospodar­
czych. Przy takiem zaś przedstawieniu 
rzeczy nieuniknionem będzie wykazać np., 
jak rozwój handlu w wieku „wielkich od­
kryć" był zarazem wynikiem rozkładu da­
wnego „gospodarstwa naturalnego," jed­
nym z objawów przewrotu społecznego, 
najpotężniejszym czynnikiem nowej for­
my ekonomicznej, gospodarki wielkokapi­
talistycznej. Kapitał bowiem—jak wie­
my z badań historycznych Karola Manta, 
które stały się punktem wyjścia dla całej 
nowożytnej ekonomiki historycznej — po­
jawia się na widowni dziejów jako kapi­
tał handlowy; kupiec-kapitalista staje się 
burzycielem urządzeń cechowych, wprowa­
dza nowe formy wytwarzania, daje począ­
tek erze, która doprowadza w wieku XIX 
do typu gospodarstwa kapitalistycznego, 
do podziału społeczeństwa ludzkiego na 
dwie wielkie klasy — kapitalistów i pro- 
letaryat. Przy takiem pojmowaniu dzie­
jów historya gospodarstwa przestaje być 
historyą czynów „wielkich ludzi." Gdy pa­
trzymy z tego ogólnego punktu widzenia, 
polityka ekonomiczna Colberta i Crom­
wella traci charakter pomysłów genial­
nych, bohaterowie ci bledną znacznie, lecz 
ewolucya społeczna staje się zrozumiałą. 
Tego zaś ewolucyjnego pojmowania dzie­
jów, dziś chyba jedynie już racyonalnego, 
daremnie szukamy w rozprawie Korzona. 
Zawiera ona tylko opowieść historyczną 
o najważniejszych faktach. Zaznaczyliśmy 



PRAWDA Ak 49.

już zresztą, że fakty nio zawsze są pojęto 
trafnie, a skończyć musimy wskazaniem 
jeszczo jednego błędu tego rodzaju. Na 
str. 88 czytamy: „Po jogo (Napoleona III) 
upadku wszakże objawiła się reakeya 
w traktatach handlowych ku protekcyi. 
Wkroczył natomiast nowy zwrot z Lassa- 
lem, Marsem i socyalistami „z katedry1*;  
Bismarck zaczął uwzględniać go i prze­
kształcać na socyalizm państwowy, co jed­
nak oddziaływa chyba pośrednio na han­
del przez ceny wyrobów, głównie bowiem 
zmierza do podniesienia klasy robotników 
fabrycznych, czyli t. zw. „stanu czwarte­
go. “ W zdaniu tem mieści się cały szereg 
nieporozumień: 1) Pomiędzy rewolucyoni- 
stami Marcem i Lassalem a t. zw. „socya­
listami z katedry,“ przeważnie ludźmi 
nawskróś konserwatywnymi (Wagner, 
Schmoller itd), niema prawie żadnych 
punktów stycznych; 2) Marc i Lassalle 
byli wolnohandlowcami i ich teorye nie 
mają nic, ale to absolutnie nic wspólnego 
ze zwrotem ku protekeyonizmowi; 3) Bis­
marck nigdy ani myślal uwzględniać „no­
wego zwrotu,“jaki zapoczątkowali w eko­
nomicznych poglądach Marc’ i Lassalle, 
a nawet nie miał nic wspólnego z socyali­
stami z katedry; 4) „podniesienie klasy 
robotników fabrycznych" nie oddziaływa 
na handel przez ceny wyrobów, gdyż, jak 
wiadomo, w społeczeństwie nowożytnom 
robotnik najwyżej płatny i najwyżej też 
stojący kulturalnie, wytwarza najtaniej; 
5) do zwrotu ku protekeyonizmowi uczynił 
pierwsze kroki Bismarck jednocześnie 
z najdzikszem prześladowaniem klasy ro­
botniczej (prawo wyjątkowe przeciw so- 
cyalistom datuje się od r. 1878, a w 1879 
uchwalono taryfę celną protekcyjną w 
Niemczech.

Drugą część książki stanowi „teorya 
handlu,” opracowana przez St. A. Kemp- 
nera. Znajdujemy tu rozdziały następują­
ce: Określenie i istota handlu; kształtowa­
nie się handlu; statystyka; sprawy spo­
łeczne a handel; polityka handlowa; wol­
ność handlowa; traktaty handlowo; bilans 
handlowy; urządzenia handlowe; technika 
handlu i spis literatury. Pan Kempner 
jest specyalistą w dziedzinie, którą tu o- 
pracował i rozprawa jego zawiera w for­
mie zwięzłej szereg informacyj, pożytecz­
nych dla początkujących adeptów ekono­
miki, niewystarczających jednakże dla 
tych, co chcą się zapoznać dokładniej 
z kwestyą. Rozprawka ta nie wypełnia 
luki, jaka istnieje niewątpliwie w naszej 
literaturze ekonomicznej wskutek braku 
dzielą specyalnego o teoryi handlu.

J. B. M.

3P. E. Eertlielot
w pięćdziesięciolecie swej działalności naukowej.

H
iotr Eugeniusz Marceli Berthelot, 
obchodzący obecnie 50-letni jubi­
leusz swojej służby naukowej, uro­
dził się 1827 r. w Paryżu, w 1851 zajął 
stanowisko asystenta przy kursach che­
micznych Balarda w College de France, 

w 1859 zaś został profesorem chemii orga­
nicznej w „EcolosnpćrieuredePharmacie.” 
Nazwisko jego jest związane tak ściśle 
z postępami chemii, że trudno mówić o jej 
zdobyczach, żeby nic wspomnieć o nim. 
Wielki uczony zajmował się głównie syn­
tezą związków organicznych, chociaż nie 
zaniedbywał innych dziedzin chemii nawet 
nieorganicznej; jeszcze w r. 1863 został 
członkiem Akademii nauk. Podczas oblę­
żenia Paryża oddał wielkie usługi, użytku­
jąc ze swej wiedzy na wytwarzanie nitro­
gliceryny, prochu, odlewanie dział i przy­
gotowanie innych środków obrony. W do­
wód uznania za te zasługi wybrano go 
w r. 1871 do Izby, w 1881 został członkiem 

senatu, przez krótki czas piastował nawet 
w gabinecie teki ministeryalne.

Z pomiędzy wielkiej liczby prac, roz­
rzuconych w pismach i wydrukowanych 
osobno, na uwagę zasługują następujące 
dzieła: sławnego chemika: „Chimie orga- 
nique fondóe sur la synthćse" (2 t., 1860); 
dzieło to wprowadziło ówczesną naukę na 
nowe tory. „Leęons sur les principes sucrós 
et sur 1’isomórie”; „Leęons sur les mó- 
thodes gćnćrales de synthese” (1864); „Le­
ęons sur la thermochimie," zbiór wykła­
dów mianych w College de France; „La 
synthóse chimique“ (od 1875 r. 6 wydań); 
„Podręcznik chemii organicznej” (2tomy); 
„Essai de Mócanique chimique, fondóe sur 
la thcrmochimie“ (2 t., 1879 r.); w dziele 
tem znajdujemy poglądy, stanowiące punkt 
wyjścia dla idei, które obecnie dosięgnęły 
wysokiego stopnia rozwoju w nauce. „Sur 
la force des matieres explosives d aprós 
thermochimie” (2 t., 1883); „Les origines 
de 1’Alchimie” (1885). „Les Carbures d’hy- 
drogćne” (3 tomy, 1851—1901).

Ten suchy spis tytułów nie wystarcza 
atoli dla ocenienia olbrzymich zasług, po­
łożonych przez Berthelota; przypatrzmy 
się więc choć z daleka jogo płodnej dzia­
łalności. Dla zoryentowania się zaznaczmy, 
iż wszystkie prace jego skupiły się dokoła 
dwóch idei głównych: syntezy związków 
organicznych i praw mechaniki chemi­
cznej, rządzących powstawaniem tych 
związków. W epoce, kiedy ten znakomity 
uczony zjawił się na widnokręgu, panowa­
ło przekonanie, że chemik może jedynie 
burzyć, analizować to, co stwarza przyro­
da, dzięki tajemniczej sile życiowej (vis 
vitalis).

Otóż Berthelot obalił, a raczej zadał sze­
reg stanowczych ciosów tej fałszywej dok­
trynie, dokonawszy syntezy licznych 
związków organicznych, przyczem uciekał 
się jedynie do znanych sił przyrody: cie­
pła, elektryczności, powinowactwa che­
micznego. Kilka tych syntez śmiało na­
zwać można świetnemi, np. wytworzenie 
wprost z węgla i wodoru, za pośrednic­
twem luku Volty, acetylenu, węglowodoru 
bardzo prostej budowy (C2H3). Z acetyle­
nu Berthelot otrzymał następnie i wiele 
innych węglowodorów, czyli dowiódł, że 
związki te dają się wytwarzać sztucznie, 
jakkolwiek są pochodzenia organicznego.

Węglowodory posłużyły mu z kolei za 
punkt wyjścia do otrzymania związków 
pochodnych. Utleniając acetylen, Berthelot 
dokonał syntezy kwasu octowego itd., łą­
cząc zaś acetylen z azotem, otrzymał kwas 
pruski — punkt wyjścia ku całej seryi 
związków cyanowych.

Łącząc najprostsze związki (tlenek wę­
gla i wodę) B. wytworzył w sposób podo 
bny, jak to niezawodnie czyni przyroda, 
rozmaite węglowodory, a nawet kwas 
mrówkowy.

Mając do rozporządzenia węglowodory, 
stosunkowo już łatwo przeszedł do alkoho­
lów. W 1854 roku pokazał, jak się robi al­
kohol zwyczajny, etylowy z etylenu, w 
1855 zrobił sztuczny alkohol drzewny (me­
tylowy). a niedawno dowiódł, że spirytus 
można też otrzymywać z karbidu, który 
obecnie służy do fabrykacyi acetylenu do 
celów oświetlenia.

Łącząc węglowodory i alkohole z tle­
nem, wodorem, z amoniakiem, kwasami 
itd. Berthelot wytworzył mnóstwo innych 
związków organicznych; najbardziej ude­
rzającą jest niezawodnie synteza ciał tłu­
szczowych.

Od kilkunastu lat pracuje on nad wy­
kryciem metod, jakich używa przyroda 
do otrzymania wodanów węgla i innych 
ciał organicznych w komórkach roślin­
nych; nauka znajdowała się już na dobrej 
drodze i, według przypuszczeń samego 
Berthelota, prędzej czy później będziemy 
mogli sztucznie fabrykować z wody i dwu­
tlenku węgla mączkę czyli krochmal i in­
ne ciała, odgrywające główną rolę w od­

żywianiu świata zwierzęcego i ludzkości. 
Nastanie wtedy przewrót w rolnictwie 
choć dziś do niego bardzo joszcze daleko. 
Berthelot poświęcił także wiole czasu ba­
daniom nad przyswajaniem azotu wolnego 
przez substaneye organiczne pod wpły­
wem elektryczności o niskiem napięcia 
i nad przechodzeniem azotu atmosferycz­
nego do roślin motylkowych za sprawą 
mikrobów, współżyjąeych z niemi. Odkry­
cia te dowodzą, że urodzajność gruntów 
daje się podtrzymy wać do nieskończoności.

Powiedzieliśmy już, że B. pracował nad 
mechaniką chomiczną i w tym zakresie 
zasłynął jako niezmiernie bystry i fitozo 
ficzny umysł, oraz genialny eksperymen­
tator.

Wiadomo, że wszelkie zjawiska chemicz­
ne, w gruncie rzeczy, sprowadzić się po 
zwalają do ruchów i wzajemnych oddzia­
ływań na siebie cząsteczek (molekuł) i ato­
mów, składających ciała materyalne, przy­
czem wchodzą w grę rozmaite siły. Otóż 
te siły dają się mierzyć ilością ciepła po­
chłoniętego lub wytworzonego podczas da­
nego szeregu reakcyi chemicznych, ponie­
waż zaś ciepło daje się mierzyć z pra­
cą mechaniczną, przeto siły chemiczne 
weszły do szeregu znanych form energii 
wszechświatowej. Powstała tedy nowagałąź 
wiedzy, zajmująca się badaniem przyczyn 
chemicznych przeobrażeń i praw, rządzą­
cych temi przemianami.

Barthelot należy do założycieli tej nauki, 
w ciągu 20-tu lat wynajdywał on nowe 
metody badań, udoskonalał stare i wypro­
wadzał prawa, z pomiędzy których trzy 
następujące są zasadniczemu 1) Ilość cie 
pła, wydzielającego się przy jakiejśkol- 
wiek danej reakcyi, jest miernikiem su­
my prac, wykonanych w tej reakcyi przez 
rozmaite siły chemiczne i fizyczne. 2) Ilość 
ciepła, wytwarzającego się w danym sze­
regu reakcyi chemicznych jest niezmien­
nie stałą, bez względu na naturę i porzą­
dek, w jakim po sobie następowały stany 
przejściowe. 3) Zasada pracy maximalnej, 
według której wszelka zmiana natury che • 
micznej, odbywająca się bez udziału 
energii zewnętrznej, dąży do wytworzenia 
takiego związku lub systemu związków, 
przy których powstawaniu uwalnia się naj­
większa ilość ciepła.

Dzięki tym pracom, zdołaliśmy stwier­
dzić, że siły chemiczne są posłuszne pra­
wom mechaniki racyonalnoj, rządzącym 
wszystkiemi zjawiskami w przyrodzie.

Poglądy takie dążyły do wyzwolenia, 
chemii z powijaków nauki czysto śpizowej 
i zlania jej z fizyką. Tak powstała chemia 
fizykalna, która tak się rozwinęła dzisiaj, 
że nie można już być dobrym chemikiem, 
nie będąc zarazem fizykiem.

Berthelot, obdarzony umysłem szero­
kim, nie poprzestawał na dokonywaniu 
odkryć naukowych, ale nadto wyciągał 
z nich daleko sięgające wnioski; wyrzucił 
on, jako przeżytek filozoficzny tz. siłę ży­
ciową dowiódłszy, że siły wytwarzające 
związki organiczne w niczem się nie różnią 
od dobrze znanych sił przyrody. Jest on 
pozytywistą w filozofii ale samodzielnym, 
całkiem niezależnym od formułek A. Com­
te’a. _______ wu. '

LITERATURA POLSKA.

Witolda Gozdawy-Godlewskiego Utwory. Warsza­
wa. Kraków 1901 (Wydanie pośmiertne).

tamy:

pierwszej stronicy „Utworów" spo­
gląda na nas młodzieńcza, zaduma­
na twarz autora, a na okładce czy- 
„Wydanie pośmiertne.” Niewiele 
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geniuszów zdołało utworzyć rzeczy dosko­
nałe, a choćby wybitne tylko, przed ukoń­
czeniem drugiego dziesiątka lat, a tu — 
cala twórczość poety wraz z życiem w 
dwudziestym roku się kończy. Okres 
■1879—1890 zamyka żałobną, wąską klam- 
■rą cało to istnienie, tak wcześnie zgaszo­
ne. Okoliczność powyższa musi stanowić 
o skali naszego sądu; inaczej on bowiem 
wypadnie, gdy mamy przed sobą człowie­
ka dojrzałego, inaczej zaś. jeśli wiemy, iż 
są to pierwsze, młodzieńcze próby, iż jest 

ito zapowiedź, której losy ziścić się nie da­
ły. A próby te mówią nam o prawdziwym 
talencie; o duszy, któraby rozwinąć mogła 
z głębi swej, zasoby niepospolitej miary; 
z tem większym żalem i sympatyą patrzy­
my po skończeniu książki na zamyślone 
oczy -młodego poety. Już tak nigdy nio 
spojrzą. A patrzyły one na życie i jego 
zjawiska z wielką i gorącą ciekawością 
badacza i artysty. Młodociany umysł 
chłonął wrażenia z nadmierną wrażliwo­
ścią- Nerwowa, przeczulona, delikatna ale 
zarazem energiczna i namiętna organiza­
cya, o niesłychanie zmiennym nastroju, 
wygląda z tych kart; znaleźć na nich mo­
żemy obok siebie i tryumfalny hymnszczę- 
ścia, i najrozpaczliwsze jęki cmentarnych 
dzwonów na pogrzebie wszystkich, zda się, 
nadziei; uniesienia zachwytu, rzeźwiące 
hasła otuchy, i demoniczne szyderstwa, 
i zgrzyty. Demonizmn wogóle dużo.

Same tytuły powiedzą nam o tem: „Bluź- 
nierstwa," „Modlitwa Szatana,1* „Kain," 
„Neron,“ „Herostrates.“ Wszystko to są 
duchy zbuntowane i dumne, a bunt swój 
i dumę wypowiadające niekiedy w sil­
nych i pięknych strofach. Zadużo może 
pamięci o filistrach; przypomni się może 
nam zbyt wyraźnie i Byron, i Lermontow, 
i Alfred de Vigny („Modlitwa Szatana"), 
ale pamiętajmy, iż autor miał 18 lat; że 
w tym wieku poeci owi musieli nań wy­
wierać swój wpływ, który też się odbił na 
jego twórczości, podobnie jak się na niej 
odcisnął z całą swą zmanierowaną orygi­
nalnością Przybyszewski.

Kochająca ręka, z pietyzmem zbierająca 
pamiątki po zmarłym poecie, zgromadziła 
całą jego puściznę literacką. Znajdujemy 
więc tu, oprócz wiązanki liryk, i ułamki 
dramatu, i sprawozdania z galeryi obra­
zów, pisane z widocznem zamiłowaniem 
sztuki, i zajmujące, barwne listy z podró­
ży, i szkic filozoficzny, objawiający je­
śli nie głębokość i oryginalność myśli, 
to przynajmniej znaczne oczytanie i usil­
ne dążenie do syntezy. W powieściach 
(„Venu8 vicit,“ „llypnoza"), przesiąknię­
tych nawskroś cokolwiek naiwnie zrozu­
mianą Przybyszewczyzną, widoczny jest 
namiętny temperament pisarski, jest ma­
larska wrażliwość na światło i barwy, 
jest wielka plastyczność i giętkość stylu. 
Właściwości te składają się na osobliwość 
poetycką, której pewnie niepoślednie by­
ło przeznaczone miejsce na Parnasie na 
szym. Młody poeta tak ukochał życie, tak 
często wołał z zapałem Evoe vita\ „Szumi 
ono rozlewne i szalone, a takie pyszne, 
a takie rozmaite. Fale jego piętrzą się 
i wzbierają, huczą, spadają iskrami sza­
łów, kaskadą upojeń, płaczą jękiem bez­
brzeżnych rozpaczy. W pianach jego, w 
szalonych odmętach i w głębiach zawrot­
nych—takie bogactwa, takie - nadzwyczaj­
ne skarby Sezama!" Forma w utworach 
wierszowanych nie zupełnie jeszcze wy­
robiona, lecz wiersz jest gładki, dźwięcz­
ny i swobodny. Trudne końcówki nieza­
wodnie nęciły młodego poetę, ale bierze 
je nieraz mimowolnie, zapewne wprost 
u Langego: granit oceanit, obelisk popie- 
lisk, aksamit piramid, itp. Przykre je­
dnak wrażenie sprawiają dość częste u- 
sterki stylowe i zwłaszcza językowe, „roz­
trącić," pszczoła użala," — zbyt częste uży­
wanie zaimków osobowych: „Jatobie dam," 
ja wzywam ciebie,"—lub wreszcie takie dzi­
wactwa językowe: „dziecinny módł“ (mo­

dły), „roztrzaskany kajdan," „wyrwać mo­
je mózgi" itp.

Nie wszystkie tony, dobywane przez au­
tora z lutni były sympatyczne, ale prze­
cież on właściwie drogi swej dopiero szu­
kał. Bywały chwile, w których wołał 
z rozpaczą: „Wskażcie drogę, Bo ginę w 
chaosie." — (Tpadł... Więc żegnamy go 
połnem żalu westchnieniem. ad.

DZIENNIK SŁUŻĄCEJ.

Oetave Mirbean: Le jeurnal d’une femme de 
chambre.

traszna książka... Znam osoby, zresz­
tą niecofające się bynajmniej przed 
surowo krytycznym poglądem na

życić współczesne, które literalnie nie mo­
gły doczytać jej do połowy. Nasze nerwy 
są za słabe na podobne „obnażanie" dusz. 
Na to, aby takie książki mogły się poja­
wiać, trzeba społeczeństwa wysoko kultu­
ralnego i skomplikowanego, do tego stop­
nia, że klasy wyższe, nie opierając już 
swego bytu i stanowiska na żadnym dog­
macie społecznym, samo z siebie szydzą, 
a zmiany nie pragną i wyjścia dostrzedz 
nie są zdolne. Mirbean wyszedł z tych 
warstw i właściwie nigdy nie zasymilował 
się duchowo z żywiołami, będącymi ich 
przeciwieństwem: stąd jego straszliwa 
negaoya. Pesymizm, „naturalizm," „grze­
banie się w brudach" — stały się synoni­
mami twórczości Emila Zoli: ale Zola, ja­
keśmy to już mieli sposobność wykazać, 
posiada ideał, wierzy w odrodzenie spo­
łeczne, i z punktu widzenia dobra, w pe­
wien określony sposób pojętego, sądzi 
i chło8zcze dzisiejsze zło. Mirbeau nie ma 
ideału; w prądzie masowym, zmierzającym 
dziś ku odrodzeniu społecznemu, widzi on 
tylko robotę „złych pasterzy," przywód­
ców — jak mówią w Galicyi — „niepowo­
łanych," których napiętnował w dramacie 
pod tym tytułem, ku radości konserwaty­
stów. Ale dla teraźniejszości jest on sto­
kroć od tych burzycieli-reformatorów bar­
dziej niemiłosierny. Przy doprawdy nie­
porównanym zmyśie odkrywania, wywę- 
szania ohydy tam, gdzio najstaranniej na­
wet jest ukryta, posiada on temperament 
Savonaroli, wyrzucający mu z pod pióra 
wytryski parzącego witryoleju. Wzgarda 
dla wszystkiego, co ludzkie, nieodstępna, 
prześladująca go wprost intuicya brudnej 
zwierzęcości w człowieku i społeczeństwie, 
w duszy i instytucyacb, doprowadza go 
czasom do takich okrutnych zabawek, do 
takiego szyderskiego torturowania wyo­
braźni, jak w „Le Jardin des Supplices." 
Nie radzę czytać tego nikomu, kto nie ma 
żelaznych nerwów...

Tamto — była wiwisekoya duszy indy­
widualnej, w szczególności kobiecej. Wi- 
wisekcyą społeczeństwa, a przynajmniej 
tej części jego, którą jedynie Mirbeau na­
prawdę znać może, jest „Le Journal d’une 
Femme de Chambre." Przed półtora stu­
leciem Le Sagę zdejmował dachy z domów 
wielkiego miasta, aby ich mieszkańców 
pokazać swemu bohaterowi w chwili, kie­
dy się tego najmniej spodziewali, takich, 
jakimi są naprawdę. Ale jego „Dyabeł 
kulawy," mimo całej swej dyabelskioj 
wiedzy, był, bądź co bądź, obcym w tych 
domach, nie mógł przeniknąć nawskróś 
w ich życie. Gdzie dyabeł nie mógł, tam 
Mirbeau posłał — pokojówkę. Pokojówkę 
wielkomiejską. Ta piękna, ponętna, zmyśl­
na dziewczyna nie patrzy z zewnątrz, 
choćby przez szklanne ściany: ona wcho­
dzi do domów, do rodzin, bierze udział w 
ich życiu, staje się sama uczestniczką, 

; przedmiotem ohyd, które rozumie dosko- 
' nale i które szelmowską ręką domowego 
1 wroga w dzienniku swoim notuje.

„Namiętnie lubię — mówi Celestyna — 
usługiwać przy stole. Wtedy poznaje się 
swoich państwa w całym ich brudzie, w 
całej ich wewnętrznej nędzocie. Z począt­
ku ostrożni, powoli, przestają mieć się 
na baczności, zaczynają pokazywać się ta­
kimi, jakimi są, bez szminki i osłon, za­
pominając, że ktoś krąży naokoło nich, 
kto podpatruje i notuje ich plamy, ich mo­
ralne garby, tajemne rany ich istnienia, 
całą sumę ohyd i bezecnych mar, jaka 
się mieści w szanownych mózgach porząd­
nych ludzi. Zbierać te wyznania, klasyfi­
kować je i porządkować w pamięci w tej 
nadziei, że z nich kiedyś, przy porachun­
ku, będzie się miało broń straszliwą — to 
jedna z rozkoszy naszego fachu, to drogo­
cenny odwet za tyle upokorzeń..."

Widzimy odrazu, że i „naga" dusza pięk­
nej Celestyny nie należy do najlepszych. 
Mirbeau, który jednego strzeże się, jak 
ognia: wszelkiej idealizacyi i raczej czę­
sto wpada w drugą ostateczność, nie szczę­
dzi też jaskrawycli barw na przedstawie­
nie świata służących, tego świata wielko- 
pańskich lokajów i pokojówek, który de­
moralizacją dorównywa „lumpenproleta- 
ryatowi" i przewyższa go. Świat ten zresz­
tą jest dla Mirbeau’a poprostu odbiciem 
samego świata wielkich panów... „Służą­
cy — mówi autor ustami Celestyny — nie 
jest istotą normalną, społeczną To jakiś 
hybryd, złożony z kawałków niedopaso­
wanych do siebie. Ani to do ludu należy, 
ani do burżuazyi. Ludu się wyparł, stracił 
jego szlachetność‘i naiwną siłę. Od mie­
szczaństwa przejął zepsucie — bez ozdo­
by, a więc i bez usprawiedliwienia, jakie 
daje bogactwo..." Służba ta kradnie, oszu­
kuje, cudzołoży, kłamie, wyzyskuje się na­
wzajem — zupełnie jak państwo. Z gry­
zącą ironią — a zresztą zgodnie z prawdą 
historyczną — przedstawia Mirbeau loka­
jów arystokracyi, przejętych hasłami mi- 
litaryzmu i brukowego „nacyonalizmu" 
dzisiejszego, używanych przez „ligi" do 
robienia zapału lub oburzenia, wierzących 
święcie w to, źe Zola za 600,000 wydal 
całą armię francuską Anglikom oraz 
Niemcom, bojkotujących jego adwokata 
Laboriego, upajających się krwiożerczemi 
tyradami antysemickiego organu Dru- 
monta i imperyalistycztiego Cassagnaca, 
wrzeszczących z powodu Dreyfusa: „Jeśli 
zdrajca jest winnym, niech go odwiozą na- 
powrót na wyspę; jeśli niewinny — to go 
rozstrzelać!" Gdy ktoś z nich — jak 
Edgar, koniuszy barona Borgsheima, po­
waga w rzeczach sportu,. któremu młodzi 
sportsmeni arystokratyczni, prosząc o ra­
dę, pokryjomu dłoń ściskają — dojdzie 
sam do bogactwa i stanowiska, to jak 
traktuje swych towarzyszów zawodu? Mar­
kiz Plćrin blaga, aby mu powiedział, ja­
kim sposobem nadaje tak cudowny po­
łysk swoim cylindrom? Nie mogę się po­
wstrzymać od przytoczenia recepty Edga­
ra: mamy i my swojskich Plćrinów, któ­
rzy mi pewno za tó będą wdzięczni. Niech 
więc słuchają:

— Moje kapelusze, panie markizie? — 
odrzekł E lgar, któremu prośba pochlebi­
ła, ponieważ Plćrin, oszust w grze i na 
wyścigach, był wówczas jedną z najbar­
dziej znanych osobistości świata paryskie­
go. — To bardzo proste, tylko, jak przy 
totalizatorze, trzeba się domyślić! Proszę 
więc słuchać: Co rano, każę przez kwa­
drans memu lokajowi biegać. Naturalnie, 
poci się... A pot wszak zawiera tłuszcz... 
Więc cieniutką, jedwabną chusteczką 
zbieram pot z jego ciała i każę mu tem 
glansować kapelusze... Potem — raz że­
lazkiem... Tylko trzeba człowieka czystego 
i zdrowego, lepiej szatyna, bo blondyni 
czasami mają pewien odór... a nie wszelki 
pot się nadaje... W roku zeszłym dałem tę 
receptę księciu Walii...

Sama autorka pamiętnika jost zepsuta 
do gruntu. Do gruntu — wyrażenie zbyt 
silne, bo na samym dnie duszy drzemią 
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w niej jeszcze naiwne popędy dziecka lu­
du, sentymentalny mistycyzm, nawet zdol­
ność do poświęceń: „Niech tylko przemó­
wi ktoś do mnie łagodnie, nie traktuje 
mnie jak coś pośredniego między psem 
a papugą — zaraz ogarnia mnie wzrusze­
nie, odzywa się we mnie dusza dziecięca. 
Zapominam o urazach, nienawiści, buncie 
wewnętrznym; dla tych, którzy do mnie 
zwracają s:ę po ludzku, mam już tylko u- 
czucia miłości i poświęcenia..." Epizod, 
w którym Celestyna zostaje lektorką mło­
dego suchotnika, a on się w niej kocha, 
świadczy o tem, a zarazem stanowi wstrzą­
sającą tragedyę... Lecz to wyjątki: w cią­
gu swej służby — a zmieniła dwanaście 
miejsc przez dwa lata — natrafiała tylko 
na „złych bogaczy," „których serce było 
bardziej zbrukane, niż barłóg jej matki,“ 
biednej pijaczki-rozpustnicy. Znajdujemy 
z tej dziedziny w książce Mirbeau sceny 
klasycznej niemal siły, np. scena najmu 
w biurze pośrednictwa, albo historya ogro­
dnika, któremu pani, sama czule pieszczą­
ca swe dzieci, stawia za warunek, aby nie 
miał dzieci, bo to utrudnia służbę, wsku­
tek czego żona ogrodnika decyduje się na 
spędzenie płodu i — umiera... Znajdujemy 
takie ustępy, godne pomieszczenia w wy­
pisach — dla pań:

„Jakże biedna służąca godna jest współ­
czucia i jak jest samotna! Może mieszkać 
w domach licznie zaludnionych, wesołych, 
hałaśliwych — jest jednak zawsze sama!... 
Bo samotność—to nie znaczy żyć w odo­
sobnieniu, to znaczy żyć u obcych, żyć 
u ludzi, których nie obchodzimy, dla któ­
rych znaczymy mniej od psa, karmione­
go przecie starannie, odkwiatu, otoczo­
nego opieką jak bogatedziecko, — u lu­
dzi, od których dostają się nam tylko sta­
re suknie lub zepsute resztki:

— Możesz zjeść tę gruszkę, już zgniła... 
Dokończ sobie to kurczę w kuchni, już 
cuchnie...

Każde słowo mieni się wzgardą, każdy 
gest spycha niżej od zwierzęcia... A nie 
można nic powiedzieć, trzeba uśmiechać 
się i dziękować, inaczej—niewdzięczna, bez 
serca... Na szczęście, nie zawsze się ma 
czarne myśli. Trzeba się ogłuszyć roz­
rywką; urządza się sobie zabawy z kole­
gami i koleżankami..."

Zabawy—kosztem państwa nieraz brud­
ne, niskie; nieraz—kosztem dobrych pań­
stwa także: „ Tani pis\ Ktoby tam miał 
czas na to, aby być dobrym dla swych 
państwa! Niech dobrzy płacą za złych!..."

Galerya „państwa" jest bo też urozma­
icona, że aż miło patrzeć... Pan Rabour, 
który ma słabość do bucików swych słu­
żących... Pani, która od czasu do czasu 
wraca z miasta na obiad nie wiadomo 
skąd, w odzieży pomiętej, pobrukanej, 
a raz jakiemuś obdartusowi, co przyszedł 
z tajemniczym listem, wysyła sto franków 
do przedpokoju... Kapitan Mauger, syn 
Marsa o głowie kretyna, przytem jednak 
egoista po chłopsku chytry i złośliwy: dla 
swej służącej wydziedzicza rodzinę, lecz 
pokryjomu wydziedzicza i służącą — aby 
jej spłatać figla. Plata też figle sąsiadom, 
tłukąc im kamieniami inspekty w ogrodzie, 
a zaskarżony do sądu wypiera się i dowo­
dzi, że jego przeciwnik chce tylko zbrukać 
honor armii i jest poprostu un sale juif. 
Państwo Lanlaire obywatele wiejscy. 
Pomimo bogactwa, skąpi i pozbawieni 
wszelkich skłonności artystycznych, uczuć 
delikatnych. Jego ojciec, fabrykant, u- 
rządził fałszywe bankructwo; jej ojciec za 
cesarstwa zajmował się stręczeniem ludzi 
biednych, godzących się za pieniądze iść 
do wojska na miejsce rekrutów bogatych. 
Et ce riest pas plus malin que ga dietre ri- 
che! Dalej arystokracik ożeniony z bo­
gatą chamką, wymyślają sobie nawza­
jem od rozmaitych słów, potem — godzą 
się w istnych orgiach zmysłów... Państwo 
de Tarves: pyszne typy paryskie. Ptaki 

niebieskie, co dom utrzymują na wielko- 
pańskiej stopie dzięki zręczności pani w 
doborze kochanków, a ruchliwości pana 
w zbieraniu składek na najrozmaitsze in- 
8tytucye dobroczynne, reklamowane przez 
dzienniki katolioko-monarchiczne. Synek 
Ksawcio, skończony cynik, nie wierzy w 
nic, czasem pomaga mamusi radą, a ma­
musia za to, w dbałości o zdrowie synka 
dobiera mu ładne pokojówki... Mirbeau w 
szalonym rozmachu swej satyry nie cofa 
się czasem i przed karykaturą, która jed- 
dnak nie przestaje być trafną. Taką kary­
katurą, która zdaniem mojem zajmie 
miejsce, jako dokument w historyi obycza­
jów, jest zimno zjadliwy opis obiadu pro­
szonego u modnego romansopisarza, Wi­
ktora Charrigaud. Utalentowany, lecz 
prosty, niskiego pochodzenia i nieokrzesa­
nych obyczajów, dorobiwszy się majątku 
i sławy na dowcipnem wyszydzaniu sno­
bizmu, modnego, manierowanego moder­
nizowania, sam z kolei chce udować shoba 
i aby wejść w „świat," sprasza rozmaite 
hrabiny ze skandali kami, panów a la 
Oskar Wilde, estetów rozanielonych... 
Opowiadanie jednego z nich o mistycznej 
uczcie wydanej przez poetę Fryderyka- 
Ossyana Pingletona z okazyi po łączenia 
się jego żony Botticelliny z jego przyjacie­
lem malarzem Johnem-Giotto Farfadottim, 
jest pyszną karykaturą prerafaelizmu ta­
kiego, jak go pojmują pseudo - znawcy, 
upajający się modą dnia...

Pewne zacięcie karykaturalne, właściwe 
niewątpliwie Oktawiuszowi Mirbeau, spra­
wia, że nie jeden np. ostrzejszy rys życia 
wielkopańskiego we Francyi współczesnej 
może się czytelnikowi jego książki wydać 
przesadzonym. O obyczajach tych „gór­
nych dziesięciu tysięcy" możnaby jednak 
i warto napisać całe studyum na podstawie 
niepodlegających zaprzeczeniu dokumen­
tów, ktoreby wypadło drastyczniej, niż naj- 
złośliwsza satyra. Niech o tem świadczy 
na zakończenie, nie anegdota, ale fakt rze­
czywisty, który wygląda zupełnie na no­
wy rozdział z powieści Mirbeau. Fakt ten 
opowiedział publicznie przed rokiem może 
fejletonista Afatiria, II. Harduin, a choć 
nic wymienił nazwisk, to przecież bohate­
rów poznał odrazu cały Paryż.

Dziedzic olbrzymiej fortuny i wielkie­
go imienia, duk — arbiter elegantiarum aż 
do późnej siwizny, który gdy uznał za sto­
sowne nosić monokl na szerokiej taśmie 
morowej, to go natychmiast naśladowała 
cała szanująca się młodzież, a białe guetre y 
(wyłogi na kamaszkach) naśladował za 
nim sam prezydent rzoczypospolitej, zo­
stał w końcu tknięty paraliżem. Żona, 
z którą żył jak pies z kotem, przy pomo­
cy starszego syna, który znów nie cierpiał 
młodszego, zabrała paralityka do swego 
pałacu i „otoczyła czułą opieką," za którą 
jednak biedaczysko wywdzięczał się jej 
tem jedynie; że ilekroć pokazywała mu 
się na oczy, kołowaciejący język wyma­
wiał pieszczotliwe słowo: Vache! (Krowa). 
To był zresztą jedyny objaw życia ducho­
wego w tym niegdyś królu salonów i ga­
binetów. Objaw ten był dla księżnej tro­
chę nieprzyjemny, tembardziej, że właśnie 
potrzebowała ona wraz z synem stanąć 
przed mężem w obecności świadków—re- 
jonta—aby uzyskać od niego podpis na 
jakiemś pełnomocnictwie majątkowe. Co 
tu robić? Rada w radę — kupiono pię­
kną krówkę i puszczono ją na pastwisko 
w parku przed oknem pałacowem, ku 
któremu zwrócono fotel paralityka! W ten 
sposób—myślano—wyraz, wychodzący z ust 
księcia, zostanie wzięty za objaw przy­
jemności chorego z widoku pożytecznego 
zwierzęcia. Wchodzi tedy jaśnie oświeco­
na księżna w towarzystwie sług prawa do 
apartamentu męża zwraca do niego deli­
katną a czułą mowę i czeka z ufnością ge­
stu przyzwolenia. Jaśnie oświecony pa­
trzy na żonę ukochaną, patrzy w okno, 
znów zwraca wzrok ku żonie—i z widocz­

nym wysiłkiem, możliwie jak najwyra­
źniej, rzuca jej w twarz:

— Cluimeau!
K. Radosłaicski.

ZDAŁA OD ZGIEŁKU.

■
chwili, kiedy kultura opanowywa 
całą swą siłą życie wielkomiej­
skie, kiedy wszelkie nowości i prą­
dy ogniskować się zaczynają w wielkich 
zbiorowiskach ludzi, kiedy entuzyazm o- 
garnia masy, czujące przypływ uświado­

mienia — prawdziwie artystyczna dusza 
ulatuje chętnie myślą w zacisze, w miej­
sce, pozbawione gwaru wielkomiejskiego. 

Obecnie daje się coraz wyraźniej zau­
ważyć ten dziwny fakt ucieczki artysty 
przed miastem. Jak Mahomed w puszczę, 
chroni się on przed życiem miejskiem 
stosownie do swej indywidualności.

Z jednej strony rozkipienie, ruch, z dru­
giej —samotność. Powiada francuski my­
śliciel Vauvenargues: Wielkie dusze znaj­
dują w sobie samych większą część ze­
wnętrznych przedmiotów. Nie potrzebują 
ani czytać, ani podróżować, ani studyować, 
by odkrywać najwyższe prawdy: wystar­
czy, jeśli w głąb własnej duszy spojrzą...

W tych słowach myśliciela spoczywa 
wielka część wytłomaczcnia tego dziwne­
go objawu stronienia artysty od wielkiego, 
miasta światowego. Ipse Deus daemoa, 
filosofus et omnia... — orzeka artysta 
i ucieka od pstrokaeizny wrażeń wielko­
miejskich. Rażą go one swą codziennością, 
banalnością, szarzyzną, dusi go uścisk ka­
mienia i cegły, przesłaniając ej dalekie 
widnokręgi... gnębi pospolitość, którą spo­
tyka na każdym kroku, mrozi lot jego 
fantazyi rzemieślnicza, mrówcza praca, 
która wokół niego wre.

Powietrza szuka dla duszy!
I albo, jak Huysmans, przywdziewa ha­

bit mnicha i w ciszy klasztornej oddaje 
się wizyom, snującym się przed wzrokiem 
jego duchowym... albo jak Zarathustra- 
Nietz8che, pnie myśl swą ku niebosiężnym 
górom, ku roztopom, gdzie bliżej „zmierz­
chu bogów,11 a najdalej od współczesności... 
potem wraca odrodzony, przekształcony.

Objaw tej ucieczki nie jest bynajmniej 
wyodrębnionym; rozbija się ona jednak 
często o brak sił, o słabą wolę osobnika, 
który nie może przezwyciężyć przeszkód, 
niepozwalających mu na taki rozbrat ze 
stosunkami swego otoczenia. 1 powstaje 
wówczas straszny rozdźwięk w duszy ar­
tysty: wstręt, jakim go przejmuje otocze­
nie, walczy z cudownymi, wypieszczonymi 
w duszy obrazami pracy intensywnej — 
lecz zdała od zgiełku...

Jeden z współczesnych twórców arty­
stycznych, przepoiwszy się i nauką współ­
czesną, i życiem, i kulturą, zdołał wyzbyć 
się naleciałości wielkomiejskich, a sposób, 
w jaki to uczynił, umiejscowił w swych 
dziełach.

Nazywa się Wilhelm Bólsche.
Nie w celi klasztornej, ani na graniczą­

ce z niebem szczyty górskie przeniósł się 
wprost ze zgiełku wielkomiejskiego, lecz 
poprostu na wieś i to nawet nie obrał 
szmatu ziemi dzikiego, fantastycznego, ta­
jemniczego, ani oazy, ani fiordu — lecz 
wioskę milutką, cichą a kojącą.

Mam właśnie przed sobą dwa dzieła Ból- 
sehego.

Jedno przyrodnicze: Liebesleben in ller 
Natur', drugie: zbiór estetycznych rozpraw 
p. t. Hinter der Weltstadt.

I wcale się nie przejmuję samą treścią 
tych książek: nie dążę za wywodami auto­
ra z dziedziny zagadnień przyrodniczych, 
nie zwracam tak wielkiej uwagi na roz­
prawki jego literacko-estetyczne, na ocenę 
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Hauptmanna, Novalisa, Fechnera, Ebersa, 
Grimma i in.; zachwyca mię głównie tło, 
na którem osnuł swe dzieła, tak zasadni­
czo różniące się od książek, które obecnie 
mam sposobność czytać. Jakaś nieznana 
a rzeźwiąca woń ulatuje z tych pięknie to­
czonych słów, jakiś niezwykły czar pro­
mieniuje dokoła tych paradoksalnych nie­
kiedy myśli... Zgoła inaczej, niż u plejady 
innych...

Staram sobie zdać sprawę z tego dziw­
nego a tak miłego wrażenia... pojmuję 
wreszcie: to woń pól, lasów i ugorów, to 
czar przyrody otula treść tych książek, on 
to im tę oryginalność nadaje.

Posłuchajmy słów Bólschego, jak to do­
konała się jego przemiana ze schyłkowca 
wielkomiejskiego w „ natur alis tę."

„Wśród zapachu tych ogromnych, sa­
motnych lasów, które się widzi spływają­
ce po brzegi widnokręgu jak zielonawy 
kobierzec, obmywałem się powoli w ciągu 
lat z naleciałości wielkomiejskich fizycz­
nie i duchowo... zbierałem owady na od­
ległych drożynach leśnych, między kłoda­
mi drzewnemi a grubymi grzybami, pro­
wadziłem filozoficzne i estetyczne dysku- 
sye. I powoli nieokreślony ton głód, który 
mię wprzódy trawił, przemienił się w na­
sycenie; wreszcie urobiłem sobie z tego 
wszystkiego teoryę.

Jak łuski cebuli opadły ze mnie te naj­
rozmaitsze nerwowe mędrkowatości i eg­
zaltowane poglądy na świat, jakiemi się 
w wielkiem mieście przejąłem, a nato­
miast przystępowała inna zupełnie sfera 
myśli i uczuć. Wskutek tego odżywienia 
nietylko oddaliłem się zupełnie od życia 
wielkomiejskiego, lecz sądzę nawet, że 

jest ono pijawką, wysysającą nasze dobra 
duchowe. Im więcej pięter wznosi się pod 
tem niebem osnutem dymem, tem płytszą 
staje się atmosfera naszego ducha, tem 
bardziej drapanie po schodach gnębi obja­
wy naszej wrodzonej inteligencyi. Zatraca 
się tam poczucie przyrody i sztuki...

Nie uczuwam teraz ani odrobiny tych 
tak łatwo znikających wrażeń zbiorowych, 
jakich nam dostarcza szkoła, stowarzysze­
nia, partya estetyczna lub filozoficzna. Sil­
niej niż kiedykolwiek wyczuwani kontrast 
między nerwówom myśleniem i kształto­
waniem się poglądu na świat w wiclkiom 
mieście, z cichem skupieniem się tu po za 
miastem, nad sitowiem pokrytym brze­
giem błyszczącego jeziora, gdzie dusza 
wciąż stopniuje swe nastroje..."

Kiedy temu zjawisku ucieczki przed 
światem stuku i huku, przed sferą dzikiej 
gonitwy za ideałem życia wtłoczonego w 
ramy pracy systematycznej, jak zegarek 
dobrze działający, bliżej w oczy spojrzy­
my, to odsłoni się istotnie wielka prze­
paść, dzieląca ten świat od przyrody rze­
czywistej, „ruskinowskiej," niepoprzerzy- 
nancj szynami kolejowemi, niezdrutowa- 
nej połączeniami tolegrńficznemi, nieprzy­
stosowanej do potrzeb i wygód człowieka. 
To też im subtelniejszą jest jednostka w 
swej wrażliwości, im bardziej w swem na­
pięciu psychicznem się oddala od rzeczy­
wistości, tem, oczywiście, silniej pożądać 
musi jak najbozpośredniejszej styczności 
z przyrodą. O krok dalej znajduje się tu 
sfera twórczości artystycznej. Oto jak 
Bólsche tłomaczy związek między tęskno­
tą ku przyrodzie a twórczością:

„Słońce zachodzi za toń. Bajeczne kolo­
ry przebłyskują z jeziora pokrytego lo­
dem. Z przodu jedwabista, delikatna je­
szcze zieleń; a powierzchnia lodu tworzy 
w perspektywie iścio magiczną różowość. 
A w głębiach śpiewa rusałka... a lód błysz­
czy i dzwoni...

O takiej godzinie łatwo odnajduję spoj- 
nię między poglądem przyrodniczym, 
dzy miłością ku przyrodzie — a estetyką 
i sztuką."

Hymn, jaki Bólsche na cześć przyrody 
wyśpiewuje, entuzyazm, z jakim się do 
niej odnosi, miłość, jaką ku niej żywi — 

są objawem krzepiącym i bardzo dądat- 
nim. Bo w czasach, kiedy poznanie natury 
stało się jej rozkrawywaniem— miłość ku 
niej jest silnym krokiem ku wskrzeszeniu 
powszechnego poczucia piękna przyrody, 
ale nie tej, którą sobie ludzie budują na 
maszynach, lecz tej tam daleko, za mura- 
mi miejskimi, tam na polach, lasach, je­
ziorach, hen po krańce widnokręgu.

Wtedy i sztuka brzmi hymnem, nie to­
nem dokumentu, wtedy przestaje być bo­
żyszczem, ucztą rycerzy złotego stołu, mi- 
steryum dla wybranych dusz — jak chciał 
dekadentyzm; wtedy szeroką strugą pły­
nie między rzesze, wtedy staje się ko­
niecznym pierwiastkiem ludzkości. „Sztu­
ka jest dla człowieka konieczną—powiada 
Bólsche — jak chleb codzienny; kultura 
wszelka się zapadnie, jeśli za nawias z niej 
weźmiemy sztukę; rozwój ludzkości opiera 
się na sztuce, odbija się w sztuce, w niej 
poznać go można."

Lecz jakim być ma człowiek, by sztukę 
tak pojąć zdołał. I tu Bólsche podaje dwa 
typy ludzkie. Oiekawem jest w tym po­
dziale, że, opierając się okategorye darwi­
nowskie, dochodzi zgoła do odmiennych 
wyników.

„Powiadasz, że człowiek pochodzi od 
małpy?

Tak, o tem wróble na dachu świergoczą.
Profesorowie tego uczą. I filister zaczy­

na w to wierzyć. A ludzie za łby się o to 
wodzą. Lecz: daliście się bardzo oszukać. 
Bo zdanie to nie brzmi tak wcale.

Kwestyą, jest bowiem, czyśmy już sami 
w sobie pokonali małpę.

Czy—każdy z osobna—rzeczywiście już 
jesteśmy ludźmi.

Prawdziwa granica między zwierzęciem 
a człowiekiem nie znajduje się gdzieś w 
pomroku zamierzchłej przeszłości, gdzieś 
między kościotrupami, z których jeden 
ma kulo mózgowe o kilka centymetrów 
większe niż drugi.

Granica ta bieży między ludźmi dzisiej- 
ózymi jak ogromne, krwawe przecięcie.

Oddziela ona człowieka dążącego do u- 
świadomienia, od człotuieka, żyjącego tylko." .

Gdziekolwiek też podział przeniosiony, 
czy w sferę miłości, czy sztuki — wszędzie 
się krwawić będzie ta straszna granica. 
Obie najintensywniejsze pobudki życia do­
znają rozdźwięku wskutek tego podziału 
człowieka na dążącego do ewolucyi i „ży­
jącego tylko" t. j. tkwiącego bez porusze­
nia w ciasnym widnokręgu, który sobie 
zakreślił.

W sferze miłości rozdźwięk ten obja­
wia się wskutek tego, „iż nie jesteśmy 
tylko samem zwierzęciem, ani z drugiej 
strony zupełnym człowiekiem." Chcesz 
naprzykład kochać w noc letnią, bez pa­
mięci, bez promienia myśli, tak jak zako­
chane ćmy, co nocą tan miłosny zawodzą— 
lecz jak hydra legendowa ogarnia cię: bo- 
jaźń, troska, wstyd, wyrzuty sumienia, 
tysiące form, przeszkód, powątpiewań. 
„Tkwisz w nieustannych mękach. Nie 
jesteś ni drzewem ni muszlą—lecz jeszcze 
nie człowiekiem uświadomionym, wyzwo­
lonym.

A przenosząc ton roźdźwięk w sferę 
sztuki, tem większą znajdziemu przepaść 
między ludźmi: bo jeden żyje tylko, a dru­
gi sięga okiem dalej—dalej,—by wreszcie 
popaść w pesymizm i zapytać:

„Ozom jestem? czem jestem ja, który 
wypływam na to świetlane przestworza, 
by jutro się zapaść w wieczne ciemności?"

1 tu wróciliśmy do „Leitmotivu.“ poglą­
du Bólschego. Człowiok i przyroda! Stosu­
nek jaki między nim a nią, najszerzej po­
jętą, zachodzi, przejmuje go troską i do 
reformy wzywa.

On sam znalazł środek poprawczy dla 
swej osoby. Wprost z wiru życia wielko­
miejskiego rzucił się na łono przyrody. 
I to go uzdrowiło.

Z rzeczowego materyału, jaki zawierają 
dzieła Bólschego, nic do rozważenia nie 

obrałem: zastanowiłem się szerzej tylko 
nad tłem, na jakiem osnuł swe prace arty­
styczne. Bo ono głównie ma dla mnie 
wartość czegoś oryginalnego, bardziej 
cennego, jak — zresztą wielce zajmu­
jąca — treść samych dzieł. Widziałem w 
tym uczonym, mądrym i kulturalnym 
człowieku przykład osobnika, który swym 
tęsknotom nadał uchwytne kształty, a po­
tem je przezwyciężył. Uczuł w sobie coś 
więcej niż systematycznego pracownika— 
i zdała od zgiełku począł działać.

W czasie, kiedy tyle się wałęsa ciorpią- 
cych jednostek właśnie wskutek rozdźwię­
ku między tęsknotą a jej spełnieniom, 
przykład Bólschego winien jaśnieć prosto­
tą swego wykonania i zbawiennością skut­
ków.

Bertold Merwin.

■^jrSPRAWY EKONOMICZNE 1|«-

ZMIANA USTAWY.

miesiącu ubiegłym dokonano bar­
dzo ważnej reformy instytucyi, w 
której skupiają się interesy paru 

tysięcy obywateli m. Warszawy. Najwyż­
szą dotychczas władzę Towarzystwa kre­
dytowego miejskiego zniesiono, a nato­
miast wprowadzono przedstawicieli, któ­
rzy będą czuwali nad rozwojem i losem 
tego ogniska. Reforma ta, jakkolwiek by­
ła przewidywana oddawna, spadła jednak 
prawie nagle i wywołała gorączkę śród 
stowarzyszonych.

Zasadniczą zmianę ustawy, Najwyżej 
zatwierdzonej jeszcze w r. 1869, dokonano 
na mocy rozporządzenia ministra skarbu, 
który uznał za potrzebne skasowanie ist­
niejących dot;d ogólnych zgromadzeń 
wszystkich stowarzyszonych. Na mocy 
ogłoszenia tych nowych przepisów w Zbio­
rze praw, kancelarya kredytowa zaleciła 
niezwłoczne wprowadzenie ich w życie, tj. 
zwołanie zgromadzeń wyborczych celem 
dokonania wyborów 210 reprezentantów 
na trzy lata. Wybory już się odbyły i oto 
nad instytucyą czuwa nowy organ, ciało 
zbiorowe, złożone z 210 osób. Zebranie re­
prezentantów jest tedy najwyższą instan- 
cyą, rozstrzygającą ostatecznie wszystkie 
sprawy i interesy Towarzystwa na mocy 
ustawy. Czynności te są następujące: wy­
bór lub złożenie z urzędu dyrektorów 
i członków komitetu; zatwierdzenie planów 
działalności Towarzystwa; rozpatrywanie 
i zatwierdzanie sprawozdań Towarzystwa; 
zwiększanie lub zmniejszanie stopy pro­
centowej od listów zastawnych i pożyczek; 
zmiany ustawy; roztrząsanie i rozstrzyga­
nie wszelkich wniosków stowarzyszonych 
i uchwały co do propozycyj rządowych; 
postanowienie zlikwidowania Towarzy­
stwa. Wszystkie te sprawy dotychczas by­
ły w mocy zniesionych ogólnych zgroma­
dzeń.

W jaki sposób zmiana ustawy wpłynie 
na rozwój i losy instytucyi — trudno dziś 
z całą dokładnością przewidzieć. Przed 
wprowadzeniem tych zmian wypowiadano 
różne zdania; między innemi powoływano 
do wyrażenia opinii rzóczoznawców-praw- 
ników.

P. 8. Libicki w Kuryerze Codziennym 
wykazał drogi, któremi przepisy przedo­
stały się do naszej instytucyi: Organ re­
prezentantów nio jest formą nową. Jeszczo 
w r. 1886 z mocy Najwyżej zatwierdzone­
go zdania Rady państwa, ogólne zgroma­
dzenie- członków Towarzystwa kredytowe­
go miejskiego w Petersburgu zastąpiono 
przez reprezentantów. Taką samą zmianę 
wprowadzono również w Towarzystwie 
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kredytowem odeskiem, na mocy uchwały 
Rady państwa z listopada 1893 r. Fakty 
te wymownie świadczą, że ministeryum 
skarbu systematycznie dąży do skasowa­
nia ogólnych zebrań towarzystw kredyto­
wych w wielkich miastach, gdzie zazwy­
czaj jest bardzo znaczna liczba członków. 
„Zwróciła na siebie uwagę ogólną—mówi 
p. Libicki — przedewszystkiem sama for­
ma wydania nowych przepisów; pochodzą 
one bowiem nie od organów, reprezentu­
jących władzę prawodawczą, lecz od mini­
steryum skarbu; dlatego prawnikom nade- 
wszystko nastręczyła się kwestyą, czy 
w ustawie, sankcyonowanej w roku 1869 
przez Monarchę, mogą zajść tak radykalne 
zmiany z mocy przepisu ministeryalnego. 
Brzmienie zasadniczych przepisów pań­
stwa rosyjskiego, zdawałoby się, jest temu 
przeciwne. Z art. 73 wypływa, że uchyle­
nie i zmiana jakiegobądż prawa może na­
stąpić tylko w takiej samej drodze, w ja­
kiej uchwalonem zostało, a art. 79 praw za­
sadniczych wyraźnie mówi, że prawa wy­
dane dla jakiejbądź gubernii lub dla pe­
wnej kategoryi osób nie mogą być uchylo­
ne przez nowe prawo ogólne, jeśli w niem 
niema wyraźnego postanowienia.1*

Prawodawca rosyjski nio zabrania tym, 
którzy prawo stosują, samodzielnej oceny, 
czy przepis wydano w drodze właściwej; 
świadczą o tem artykuły: 75, 77 i 78, we­
dług których, „jeśli w cyrkularzu lub roz­
porządzeniu ministra komunikuje się in- 
stytucyom i osobom podwładnym rozkaz 
Najwyższy, na którego mocy uchylałoby 
się prawo albo przepisy o organizacyi, wy­
danej z podpisem Monarchy, to obowiązane 
są wstrzymać wykonanie i zakomuniko­
wać senatowi. Tak samo powinny postę­
pować władze, gdy zauważą, że rozporzą­
dzenia i instrukcye osobiste ministra 
zmieniają w czemkolwiek prawo lub or- 
ganizaeye istniejące.11

Ministeryum skarbu zaprowadza w or­
ganizacyi towarzystw kredytowych miej­
skich zasadnicze zmiany na zasadzie spe- 
cyalnego upoważnienia z d. 15 listopada 
(s. st.) 1893 r., które brzmi: „W towarzy­
stwach kredytowych miejskich, mających 
więcej niż 300 członków, ogólne zgroma­
dzenia mogą być według uznania mini­
stra skarbu zastąpione przez pełnomocni­
ków i niezależnie od starań o to samych 
towarzystw."

Według art. 57 praw zasadniczych, ogła­
szanie wszelkich praw obowiązkowych na­
leży do senatu; skoro więc ten, po otrzy­
maniu jakiegoś przepisu ministeryalnego, 
nakaże zamieścić go w wydawnictwie 
„Zbioru praw i rozporządzeń," tem samem 
stwierdza, że minister miał prawo wydać 
rozporządzenie i że ma ono stać się pra­
wem obowiąztijącem. Otóż z chwilą, gdy 
przepisy o zastąpieniu ogólnych zgroma­
dzeń Towarzystwa kredytowego m. War­
szawy przez zebranie reprezentantów ogło­
szono w „Zbiorze praw, “ otrzymały one moc 
obowiązującą. Do takiego właśnie wniosku 
doszli i prawnicy; którzy na życzenie gru­
py stowarzyszonych mieli wypowiedzieć 
swoje zdanie.

Fakt zatem jest już dokonany. Jakiemi 
pobudkami kierowały się sfery właściwe, 
nakazując tę zmianę? — Prawdopodobnie 
zgromadzenia ogólne w miastach wielkich 
uważano za aparat zbyt ciężki . Istotnie, 
w niektórych miastach Cesarstwa tak by­
ło. Załatwienie spraw niekiedy bardzo 
ważnych udaremniały burzliwe i chaotycz­
ne posiedzenia, niekiedy dochodzące na­
wet wprost do zakłócenia porządku. Jak­
kolwiek do Tow. kred m. Warszawy należy 
przeszło 3,000 członków, stojących na naj­
rozmaitszych szczeblach poziomu umysło­
wego i etycznego, to jednakże takich zajść 
nigdy nie było. Zebrania ogólne, groma­
dzące po parę tysięcy osób, bywają istot­
nie dość gorące, ale nie przekraczają gra­
nic, po za któremi zaczyna się zakłócanie 
spokoju i porządku, K tudzież zniesławianie 

samej organizacyi. Nasze Towarzystwo 
rozwijało się pod opieką zebrań ogólnych 
przeszło trzydzieści lat. Pod niektórymi 
względami procedura niewątpliwie będzie 
uproszczona. Ubędzie balast, tj. ludzie nie- 
wyrobieni lub małostkowi, dbający wy­
łącznie o swój osobisty interes, a na­
wet prawie ciemni, którzy wprowadzali 
zamęt i przeciągali obrady. Raptowne 
wprowadzenie tej reformy wywołało nad­
zwyczajną gorączkę agitacyjną, no, i po­
ciągnęło za sobą niesłychanie uciążliwą, 
pełną błędów i niedokładności procedurę 
wyborów. Trwały one bez przerwy po 13 
i 14 godzin (od 5-ej po południu, do 6 i 7-ej

Regulamin wyborów ustanowiono na­
stępujący: Wszyscy stowarzyszeni dzielą 
się na trzy grupy, z których każda wybie­
ra po 70 reprezentantów na trzy lata i po 
10 zastępców. Do grupy I-ej należą ci sto­
warzyszeni, którzy posiadają najwyższe 
pożyczki Towarzystwa, wynoszące ogółem 
1f3 wszystkich pożyczek wydanych. Do tej 
grupy należą właściciele, których nieru­
chomości obciążone są pożyczkami, wyno- 
szącemi każda po 48,000 rb. Do grupy 2-ej 
należą stowarzyszeni, którzy posiadają 
z kolei największe pożyczki, wynoszące 
również */ 3 ogólnej sumy pożyczek (właści­
ciele, których nieruchomości obciążone są 
pożyczką przeszło po 26,000 rb.). Do 3-ej 
należą wszyscy pozostali stowarzyszeni. 
Każda grupa ma prawo wybierać przed­
stawicieli z całego ogółu stowarzyszonych, 
wymienionych na liście wyborców.

Zmieniona ustawa, wprowadzona nagle, 
przed zwykłym terminem ogólnego zgro­
madzenia i bez udziału tej instancyi, wy­
wołała różne wnioski. Przedewszystkiem 
obawiano się zapanowania śród pełnomo­
cników żywiołu niepożądanego i szkodli­
wego: spekulantów, których Warszawa li­
czy znaczny procent w gronie swych oby ­
wateli. Jakoż istotnie prowadzono bardzo 
żywą agitacyę na ich korzyść. Na szczę­
ście po wielu mozołach rezultat osiągnię­
to względnie pomyślny. Same jednak wy­
bory ujawniły wiełe rysów znamiennych. 
Dopiero na sali wręczono listy wyborcze 
dla podkreślenia 80 nazwisk przedstawi­
cieli i ich zastępców. Ta czynność, a na­
stępnie obliczanie głosów pochłonęły wła­
śnie noc całą. Według prawa, za wybra­
nych należy uważać tylko tych, którzy 
otrzymają absolutną większość głosów. 
W razie zaś, gdy nie wszyscy kandydaci 
otrzymają potrzebną większość, to dla wy­
boru reszty trzeba utworzyć podwójną li­
stę z tych, którzy otrzymali z kolei naj­
większą liczbę głosów po pierwszem gło­
sowaniu. Dopiero na podstawie tej listy 
można przystąpić do nowych wyborów. 
Otóż taka czynność, niezmiernie uciążli­
wa, pochłania bardzo dużo czasu. Znaczna 
większość zmęczonych nad ranom wycho­
dziła i dzięki temu zaledwie nieliczna garst­
ka dokonywała nowych wyborów. Okazało 
się, iż na trzech listach umieszczono mnó­
stwo tych samych nazwisk. Tymczasem 
kandydaci, wybrani pezoz jedną kuryę, nie 
mogą już być powołani na przedstawicieli 
przez drugą. Skutkiem tego zachodzi ko­
nieczność pospiesznego uzupełniania listy 
W takich warunkach niepodobna zasta­
nowić się nad kwalifikacyami kandyda­
tów. którzy, dorywczo wybrani, mogą być 
wcale nieodpowiednimi do spełniania waż­
nych zadań obywatelskich.

Wogóle wybory odbyły się zanadto po­
spiesznie i gorączkowo. Cały zaś regula­
min, dotąd nieznany, musiał nawet wywo­
łać omyłki, jak np. nieprawidłowe obli­
czanie głosów, co pociągnęło za sobą po­
prawki, pochłaniające kilka godzin, a nad­
to - zmiany w wynikach.

Już się jednak stało. Przedstawicieli 
i ich zastępców wybrano we wszystkich 
kuryach. Nowy więc organ zbiorowy na­
szej instytuoyi rozpoczyna swoją działal­
ność. Jakie będą jej owoce — przyszłość 

pokażc. Tymczasem śród wielu stowarzy­
szonych panuje gorycz, wypływająca z am- 
bicyj niezaspokojonych lub poczucia krzy­
wdy mimowoli popełnionej skutkiem po­
minięcia tych, którzy może czują się na 
siłach do poświęcania swych usług dobru 
ogólnemu. Za trzy lata zapewne przybę­
dzie doświadczenia, które uprości proce­
durę wyborów i pozwoli ogółowi stowa­
rzyszonych lepiej się przygotować.

Zen Piet.
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„Dławce." Kto to są owe „Dławce" (właści­
wie: „dławcy", których p. Wawrzeniecki chwy­
cił w swej broszurze za gardło? Przedewszy­
stkiem Witkiewicz, który dusił Matejkę, następ­
nie Towarzystwo Zachęty, wrogie nowatorom, 
dalej pisma warszawskie ze swą płytką i mor­
derczą krytyką. „Krwawo i na oślej skórze — 
powiada autor — pisane będą kiedyś te zapasy, 
jakie wszelka myśl odmienna, ewolucyjna sta­
czać musi w Warszawie już nie ze społeczeń­
stwem, ale z inteligencyą i prasą... Nikt w War­
szawie mniej się na sztuce nie rozumie, niż wy­
dawcy i kierownicy pism." Bagatela! Pozostaje 
tylko milczenie i basta! Już to Warszawa była 
zawsze dla malarzy oślicą. Nikt żadnemu mia­
stu nie nagadał tyle obelg i złorzeczeń, ile oni 
„syreniemu grodowi," i gdyby ten gród miał 
uszy, wszak byłby za nie przez nich targany. 
A o co im chodzi? O to, że my przeklęci przez 
Apollina obrazów nie kupujemy i na malarstwie 
się nie zuamy, zwłaszcza na nowych jego kie­
runkach. Właściwie ślepota ogarnęła nas tylko 
wobec ostatnich. Bo przecie Matejko, Sie­
miradzki, Chełmoński, Brandt Kossak i inni 
nie potrzebowali łamać naszego oporu i odrazu 
odebrali od nas hołdy. Więc nasze barbarzyń­
stwo wylazło jedynie wobec ostatnich izmów.

A czy te izmy wszędzie są obnoszone w u- 
roczystej procesyi? Nie zawadziłoby troszeczkę 
sprawiedliwości nawet dla „dławców."

P. Wawrzeniecki, upominając się o krzywdę 
lekko traktowanego olbrzyma, jakim był Ma? 
tejko, powstając przeciwko bezmyślności w ma­
larstwie i przecenianiu robót wyjałowionych 
z wszelkiego „sensu," żądając poparcia i opie­
ki dla nowych przejawów twórczości — ma zu­
pełną słuszność; ale myli się oddając je w mo­
nopol artystom i przyznając im rozlrzygający 
głos w krytyce. Oni bowiem prawie zawsze są 
sekciarzami, widzącymi doskonałość i zbawienie 
sztuki tylko w wyznaniu swej rzeszy, nieumie- 
jącymi sądzić bezstronnie i stać po nad wal­
czącymi oddziałami. Wszyscy oni są względem 
przeciwników „dławcami," a raczej wszyscy 
fanatykami. Tymczasem największą mądrością 
w tej sprawie jest tłomaczyć różnorodność obja­
wów, a nie potępiać ich. Gierymski ma swoją 
racyę bytu, a Podkowiński swoją — po co się 
uderzać głowami i rozbijać jedną lub drugą?

Filharmonia. Mamy nareszcie w Warszawie 
babę wielkanocną, której na imię Filharmonia. 
Czyjeś ręce i nogi (w Warszawie nazywa się to 
serce) spieszyły się ogromnie, żeby gmach sta­
nął jak najprędzej. Dzięki temu obok harmo­
nijnych rzeźb Lewandowskiego na najwyższych 
szczytach zdobią gmach cztery skamieniałe imi- 
tacye Szopena, Mozarta, Bethocena i Moniusz­
ki. Tulą się ci ludziska do ściany frontowej, 
skazani na wieczystą wartę przy nieudolności 
ludzkiej. Z obszernego przedsionka (najładniej­
sza część gmachu) wiodą schody do sali koncer­
towej. Tu, gdy się zastanowimy nad kwestyą 
pożaru, dreszcz trwogi wstrząsa naszem ciałem: 
uczyniono wszystko, ażeby utrudnić łatwy wstęp 
do sali, łatwą z niej ucieczkę. Ale spojrzyjmy 
na sufit sali koncertowej. Po co rozmyślać 
o przyszłych wypadkach, kiedy na plafonie 
głównym już zaszedł na wszystkie czasy fatal­
ny wypadek: oto panowie Kozłowski (autor 
gmachu) i Strzałećki (autor plafonu) skuszeni 

I widocznie pięknością ciał cór Apollinowych, 
nie ważąc się jednak ukazać swych w XIX stu- 

I leciu zaprojektowanych kształtów, usiedli skro­
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mnie na chmurze, jeden w marynarce, drugi 
w prześcieradle. Doprawdy, możnaby pomy­
śleć, że w nicdokończnym gmachu malarz bu­
downiczemu uczynił figla, który jednak w porę 
przemalowany zostanie. Słyszałem o pewnym 
podwładnym, który odznaczał się niesłychanym 
dowcipem. Jegomość ten co rano, stosując 
się do życzenia swego zwierzchnika, przynosił 
mu na kartce dowcipy i — znikał za drzwiami. 
Na zapytanie, dlaczego tak szybko ucieka, od­
parł.

— Ekscelencja, słyszę to za drzwiami, o- 
gromnie zaszczyca moje banialuki i śmieje się 
z nich tak serdecznie, że, że... mógłbym i ja się 
roześmiać.

Są, w Warszawie humoryści, którzy od czasu 
do czasu podsuwają naszym dobrodziejom wła­
snego pomysłu koncepty. Niekiedy mają one 
charakter poważny, lecz nigdy wytrzymane nie 
są, gdyż w rezultacie zawsze w nich przeważy 
jakaś drżączka podwładnego, niewolniczy po­
śpiech w wykonaniu, po którym następuje, tak 
zwany, skromny odlot za drzwi przed zachwy­
tem dobrodzieja Warszawy. Ale ten, który się 
tak potulnie ukrywa, gdy jest sam, zaciera rę­
ce i szepce:

— Brzydota, bo brzydota, ąle jest nam do­
brze z tą chałupą, a przytem oni tacy konten- 
ci... Spróbujcie namówić humorystę, żeby zajrzał 
w takiej chwili do gabinetu ofiarodawcy:

— Nie chcę, zawoła, mógłbym się roześmiać, 
dla czego nio ma być wszystko w poważnym 
stylu?

Dobrze, ale niechże przynajmniej służba w 
Filharmonii nie ma miny dobrodziejów. Atmo­
sfera ofiary tak zapłodniła ten gmach, że nie­
długo wyprężony Moniuszko odwracać będzie 
głowę od wszystkich, prócz pana Kronenberga. 
(Na pana Rajchmana zdaje się spoglądać z pod 
oka zrozpaczony Bethoven).

'W kasie dzieją się podobno z biletami różne 
nadprzyrodzone figle, koncerty symfoniczne 
ogołocono ze wszystkich przynęt, na które 
w zapowiedziach jak na wędkę pobrano pu­
bliczność. W koutramarkarniach trudno się 
doprosić o okrycia, a wyfraczona służba zdra­
dza usposobienie Bheroique“ ale z nad brzegów 
Wisły.

Sądzę, że są to usterki do poprawienia. Pod­
czas feryj możnaby plafon w sali koncertowej 
przemalować, służbę poddać tresurze, rzeźby 
na froncie uszlachetnić, a nawet z czasem i wie­
le innych rzeczy, do ■stanu przyzwoitości dopro­
wadzić. Gdybyż ten koncept przyszedł podwła­
dnym ku rozbawieniu zacnych ofiarodawców.

tu.

NA MARGINESIE.

—- Amerykański wydawca Hatchinson wydał 
zoologię ilustrowaną fotografiami zdjętemi ze 
zwierząt dzikich na miejscu w środowisku im 
wlaściwem. W tym celu zwrócił się do myśli­
wych i amatorów fotografów całego świata; 
prócz tego sam wysłał umyślne ekspedycye w 
rozmaite części świata. Jego „Living Animals 
of the World“ jest pod względem ilustracyj­
nym książką niezmiernie ciekawą, jedyną i nie­
zwykłą. Lord Delamer, słynny myśliwy, dostar­
czył Hatchinsonowi wiele nadzwyczaj rzadkich 
fotografij ze wschodniej części Afryki środko­
wej, gdzie spędził 2 lata z 200 krajowcami i 2 
europejczykami, polując na grubego zwierza. 
Oto jeden z wypadków fotograficznych: „ek- 
spedycya skierowała się do miejscowości 
w Ugandzie nazywanej: „obozem lwów." Za­
mierzano odszukać lwa-ludojada; który szerzył 
klęsk; wśród ludności okolicznej. Oczy myśli­
wych pilnie oglądały każdy krzew, każdy za­
łom drogi. Wtem z Zarośli wysunęła się olbrzy­
mia głowa drapieżnika, śledzącego ognistym 
wzrokiem zbliżających się ludzi. Na czele 
jechał fotograf ze swym aparatem na niewiel­
kim koniku. Niewiele myśląc zeskoczył z sio­
dła i zbliżył się do lwa na 150 yardów. Orszak 
zatrzymał się pełen zdziwienia i z trwogą pa­
trzał, co będzie dalej. Gdy fotograf schował się 
pod sukno, lew zaczął okazywać niezadowole­

nie, fotograf—również. Mimo to zdjęcie powio­
dło się. Natenczas lew zmienił pozycyę i stanął 
bokiem, jak gdyby zapraszając do zdjęcia w 
profilu. Dopiero gdy i to zostało dokonane, 
zwierz zwrócił się wolno i majestatycznie ku 
artyście. Ten ociekł pod obronę towarzyszów. 
Lew obejrzał i obwąchał aparat i równie wolno 
odszedł. Fotograf zdążył go jeszcze zdjąć w od 
wrocie..." Nie ząwsze i nie dla wszystkich ró­
wnie dobrze kończyły się te niezwykłe polo­
wania na portrety. Przyznać jednak należy, że 
najczęściej ofiarami padały... aparaty, które do 
pewnego stopnia ratują fotografów, ściągając 
na siebie uwagę zwierząt. Nadzwyczaj trudne 
były zdjęcia ryb —rekina, wieloryba i innych...

iżWiadomośoi społeczne. Graidanin donosi, 
w drodze prawodawczej rozpatrywany będzie pro­
jekt przepisów o dzieciach nieprawych. Projekt 
znosi nazwę „dzieci nieprawych" i zamienia ją na 
„dzieci nieślubne." Dzieci tego rodzaju mają ko­
rzystać z praw spadkowych oraz nosić nazwisko 
ojca. Posiadany przez ojca tytuł nie będzie jednak­
że przechodził na dzieci nieślubne.

— Celem ulżenia niedoli starców, kalek i dzieci 
bezdomnych, oraz usunięcia żebraniny ulicznej w 
Łowiczu powstaje Tow. pomocy dla biednych.

— Przy ministeryum 3karbn ma być utworzona 
komisya z udziałem przedstawicieli ministerynm 
rolnictwa w celu obmyślenia środków przeciwdzia­
łania fałszowaniu artykułów spożywczych i pro­
duktów gospodarsko-rolnych.

Muzeum Chopina. Istniejąca przy Tow. muzycz- 
nem sekcya im. Chopina zwraca się do wszystkich, 
którym sztuka polska nie jest obojętna, z prośbą 
o nadsyłanie pamiątek, choćby najdrobniejszych, po 
Chopinie, wszystkiego, co może mieć z nim jaką­
kolwiek łączność. Sekcya zamierza utworzyć mu­
zeum im. Chopina, gdzie zebrane ku uczczeniu 
wielkiego muzyka pamiątki o nim,J znalazłyby za­
bezpieczenie od zagłady.

Wydawnictwo- We Lwowie, z początkiem rokn 
przyszłego, zacznie wychodzić kwartalnik poświę­
cony nmiejętnej historyi i krytyce literatury pol­
skiej. Wydawnictwo to podejmie Tow. imienia A. 
Mickiewicza. W kwartalniku będą pomieszczane 
sprawozdania z literatur obcych, dające obraz no­
wych kierunków, metod, lub przedstawiające waż­
ne teorye krytyki literackiej.

Szkoły. Nowotti donoszą, iż powstał projekt za­
łożenia w Petersburgu wyższej szkoły handlowej, 
na wzór akadomij zagranicznych.

— Miuisteryum oświaty opracowało projekt prze­
pisów o zaprowadzeniu w średnich zakładach nau­
kowych czasopism uczniowskich, pod redakeyą jed­
nego z nauczycieli; artykuły pisaliby nczniowie 
dwóch klas najwyższych.

— Na utrzymanie kijowskiego instytutu politech­
nicznego w r. 1902 przeznaczono 381,700 rubli, 
o 35,000 rb. więcej, niż w roku bież.

— W celu opracowania ogólnego planu nauk 
przyrodniczych w szkołach początkowych, ministe­
ryum oświaty poleciło wszystkim kuratorom okrę­
gów naukowych utworzyć komisyę, do której wejść 
mają nauczyciele tego przedmiotu.

— Ministeryum uznało sprawę sprzedaży książek 
przy szkołach miejskich za obowiązkową.

— Zaprojektowano utworzenie przy zborze ewan­
gelicko-augsburskim zakładów naukowych, męskie­
go i żeńskiego, z prawami rządowemi i dla wszyst­
kich wyznań.

— W niektórych szkołach handlowych w Warsza­
wie dopuszczono już, na równi z nauczycielami, le­
karzy szkolnych do sesyj rad pedagogicznych.

— Według nowych przepisów, założycielami 
szkół prywatnych mogą być, oprócz osób pojedyn­
czych, także przedsiębiorstwa handlowo przemy­
słowe, towarzystwa naukowe, dobroczynne, zarzą­
dy miejskie itp. Uczelnie takie mogą być trojakie­
go rodzaju: elementarne, początkowe typu wyższe­
go i średnie, oraz kursy czasowe i stałe.

Z uniwersytetów. Ministeryum oświaty nadesła­
ło kuratorowi warszawskiego okręgu naukowego 
projekt przepisów o wolnych słuchaczach, według 

którego ci, którzy pilnie uczęszczają na wykłady, 
prowadzą się moralnie i zasługują na zaufanie, mo­
gliby być dopuszczani do egzaminów przejściowych 
na równi z innymi studentami. Patenty z ukończe­
nia uniwersytetu mogliby otrymywać na ogólnych 
zasadach, pod warunkiem uzyskania przedtem 
świadectwa dojrzałości lub nawet i bez tego ostat­
niego warunku, jeśliby władza uniwersytecka wy­
stąpiła o to z prośbą do wyższej.

— Miuisteryum oświaty otrzymało odpowiedzi na 
rozesłany do izb sądowych kwestyonaryusz w 
przedmiocie reformy zajęć praktycznych na wy­
działach prawnych w uniwersytetach. Na pytanie 
pierwsze: w jakim kierunku najwidoczniejszem jest 
nieprzygotowanie do działalności praktycznej skoń­
czonych prawników, odpowiedź brzmi: studenci 
prawnicy po skończeniu uniwersytetu zaledwie ma­
ją powierzchowne pojęcie o prawie materyaluem 
i formalnem i nie potrafią zupełnie zastosować 
swych skromnych wiadomości z obowiązującego 
prawa do życia praktycznego; nie jnają nawet 
wyobra żeuia, jak trzeba na piśmie wykonać naj­
zwyklejszy referat prawny. Na pytanie drugie: 
w jaki sposób możnaby uzupełniać wiadomości 
praktyczne podczas studyów teoretycznych w uni­
wersytecie — wszystkie odpowiedzi doradzają za­
prowadzenie systematycznych zajęć praktycznych 
pod kierunkiem profesora-praktyka, w- rodzaju za­
dań piśmiennych, ustnych referatów, rozpraw itp., 
podczas których roztrząsanoby zagadnienia prawa 
formalnego i materyalnego, zaczerpnięte z istotnych 
spraw, jakie toczyły się w miejscowych instytu- 
cyaeh sądowych. Na pytanie trzecie: czy możliwem 
jest powierzenie, wydziałom prawnym uniwersyte­
tów pewnej części obowiązków spełnianych teraz 
przez sądownictwo, w celu praktycznego obznaj- 
miania z procedurą sądową studentów jeszcze na 
ławach uniwersyteckich i, co za tem idzie, skróce­
nie następnie terminu aplikacyi sądowej — zapyty­
wane instytucye odpowiedziały jednomyślnie prze-

— W uniwersytecie lwowskim, na wydziale filo­
zoficznym, opracowano memoryał w sprawie po­
trzeby utworzenia drugiej katedry literatury pol­
skiej. Na uową katedrę przedstawiono trzech kan­
dydatów: prof. Brucknera z Berlina, dr. P. Chmie­
lowskiego i dr. J. Kallenbacha.

0 medal szkolny. Do ministeryum oświaty wystą­
piła uczennica jednego z gimnazyów żeńskich, po­
chodzenia żydowskiego, o przyznanie jej, na mocy 
stopni celujących, z jakjmi skończyła gimnazyum, 
medalu złotego, którego nie dostała z powodu bra­
ku na patencie stopnia z nauki religii. W tej spra­
wie władza ministeryalna nadesłała wyjaśnienie, 
iż tę kategoryę uczących się stopień religii nie obo­
wiązuje, a więc, posiadającym wszystkie stopuie 
celujące, medal przyznawać należy. Jeżeli kandy­
datowi do medalu brak stopnia celującego ze spra­
wowania, w takim razie przyznanie medalu zależeć 
ma od uchwały rady pedagogicznej.

Nauczyoiele. Wydano rozporządzenie, ażeby oso - 
by, dopuszczane naprawach nauczycieli domowych 
do wykładu niektórych przedmiotów w zakładach 
naukowyeh, były wyłącznie wyznania chrześciań-

Dla kobiet, w warszawskiem Towarzystwie far- 
maceutycznem podjęto projekt utworzenia prywat­
nych kursów farmaceutycznych dla kobiet.

Muzyka w szkołach. W niektórych gimnazyaeh 
i w szkole realnej rozpoczęto wykłady muzyki od 
zasad teoretycznych, w celu przystąpienia następ­
nie do nauki gry na instrumentach, z której korzy­
stać mają uczniowie posiadający słuch muzykalny. 
Oprócz gry wykładaną będzie także nauka śpiewu.

Prasa. Minister spraw wewnętrznych postanowił: 
zawiesić wydawnictwo gazety Runktja Wied, na 
tydzień, oraz udzielić pierwsze ostrzeżenie czaso­
pismom Woschod i Peterb. Wiedom. ■

Cło. W ministeryum skarbu podniesiono projekt 
podwyższenia cła od kwiatów i owoców, sprowa­
dzanych z zagraniey.

Zjazdy. Na odbytym w Petersburgu zjeżdzie 
pszczelarzy postanowiono utworzyć komisyę, która 
ma zbadać gruntownie kwestyę praw i obowiązków 
pszczelarzy, oraz potrzebę ochrony racyonalnego 
pszczelarstwa przez wydanie odpowiednich prze­
pisów.

Kasy. Przy warszawskim urzędzie powiatowym 
powstała kasa pogrzebowa, której członkowie pła­
cą po rublu ua rzecz spadkobierców w razie śmier­
ci jednego z jej uczestników. Liczba członków każ-
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dej seryi obejmuje 500 osób. — Obecnie powstał 
projekt urządzenia podobnej kasy dla kobiet wy­
chodzących za mąż; w dzień ślubu wypłaoanoby im 
500 rb. posagu.

Zdrowie publiczne. Z inicyatywy dr.: J. Kosiń­
skiego, H. Dobrzyckiego i A. Przyborowskiego po­
wstać ma w okolicach Otwocka, w lasach dóbr 
Brzegi, pow, Nowomińskim, sanatoryum dla dzieci

— Ponieważ niektóre towary, przewożone kole­
jami Żelaznem!, ulegają zepsuciu z powodu braku
wentylacyi, ministeryum poleciło, aby towary takie 
przewożone były w wagonach z odpowiedniemi u-
rządzeniami, za co dozwolono pobierać dodatkową 
opłatę po "rublu od wagonu.

osłabionych i anemicznych.
— Dżuma ukazała się znowu 

d. 28 z. m.
w Konstantynopoln

— Postanowiono zakładać liczne szkoły dla niż­
szych oflcyalistów kolejowych.

— Podniesiono sprawę ustanowienia bezpłatnych 
lub ulgowych biletów na przejazd do Petersburga

— Zatwierdzono ustawę warszawskiego Towa­
rzystwa mleczarskiego.

Zmarli. Juliusz Stattler, syn Wojciecha, prof. 
krak. szkoły sztnk pięknych i Rzymianki Klemen­
tyny Colonna-Zerboni. Choć urodzony w Krakowie, 
wie, od r. 1862 mieszkał stale w Warszawie, bardzo
ceniony jako sumienny i zdolny nauczyciel śpiewu 
chóralnego. Jako profesor w instytucie muzycznym 
w szkole ociemniałych i innych zakładach miał pod

Górnictwo. Departament górniczy postanowił roz­
szerzyć działalność komitetu badań geologicznych 
na Królestwo Polskie.

— Wobec tego, iż wypadki nieszczęśliwe w ko­
palniach i hutach, niezależnie od innych przyczyn, 
powstają także wskutek niedoskonałości w urzą­
dzeniach i w sposobach prowadzenia robót, ponie­
waż rezultaty śledztw i dochodzeń przyczyn wy­
padków nie przedostają się do wiadomości ogółu, 
a przechowują w aktach archiwalnych zarządów 
górniczych, przyczem zdarza się często, że wypa­
dek, który zaszedł w jednym okręgu górniczym, po- 
zostaje nieznany innemu okręgowi lub kopalni i hu­
cie, przeto departament górniczy uznał za niezbęd­
ne ujawniać przyczyny wypadków szerszemu ogó­
łowi i w tym celu postanowił dokonać zbadania 
naukowego protokółów o wypadkach nieszczęśli­
wych, poddać je systematycznemu obrobieniu i wy­
dać oddzielną książkę, uzupełniając stopniowo ma- 
teryał ten notowaniem wypadków, jakie się będą 
zdarzać w przyszłości.

Koleje i komuikacye. Otworzono ruch pociągów 
osobowych 1. towarowych na nowo wybudowanej 
odnodze bucharskiej Srodkowo-Azyatyckiej drogi 
żelaznej.

i z powrotem dla uczestników zjazdu przedstawi­
wpływem swoim liczne zastępy ludzi, którzy mu 
zawdzięczają nietylko uzdolnienie fachowe. Była

cieli rad opiekuńczych i dyrektorów szkół handlo­
wych, który odbędzie się w styczniu r. p.

Pomnik na grobie Heinego odsłonięto d. 24 listo­
pada na cmentarzu Montmartre w Paryżu.

Spis ludności, dokonany w ostatnim czasie w Sta­
nach Zjednoczonych, wykazał, że ogólna liczba 
mieszkańców wynosi 76,303,387 osób, mężczyzn 
o 1,800,000 więcej, niż kobiet.

Nagrody. Uniwersytet w Kopenhadze przyznał 
Jerzemu Brandesowi 5,000 koron rocznie, jako na­
grodę honorową.

Wystawy. Zamknięta d. 15 listopada w Buffalo 
wystawa przemysłowa przyniosła około 3 milionów 
dolarów strat.

— Wystawa międzynarodowa urządzona będzie 
w Kopenhadze w r. 1904.

Przemysł i handel. Sebat rządzący w okólniku 
rozesłanym do wszystkich Izb skarbowych wyja­
śnił, iż przy określaniu dochodów z domów fabrycz­
nych, przeznaczonych na mieszkanie dla robotni­
ków, należy takie domy uważać jako zwyczajne do­
chodowe, bez względu na to, czy robotnicy i urzęd­
nicy fabryczno-administracyjni, zamieszkujący je,
płacą za mieszkanie lub nie.

to natura nawskróś szlachetna i dobra; w pracy nie­
zmordowany, w osobistych wymaganiach skromny, 
żył jak prawy obywatel tego kraju, starając się
czynić dobrze dla swych ziomków.

— Stanisław Pluciński, w Lesznie, w W. Ks. Po­
znańskiem; doktór praw i radca sprawiedliwości 
Żył lat 45.

Panu Janus zew skiemu. Nadesłanego rękopisu nie 
będziemy drukowali. Tego rodzaju akrobatyka li­
teracka nie nadaje się do charakteru naszego pi-

Pani M. W. Jeżeli faktowi zapobiedz nie można, 
to i walczyć nie warto, tem bardziej, że .co to bę­
dzie, nie wiemy. Krytykować zaś można tylko to, co 
już jest wyraźne i określone.

________ HB «><-■- o w
Opuściło prasę

i jest do nabycia w Księgarni GEBETHNERA i WOLFFA, oraz w znaczniej­
szych księgarniach polskich

DZIEŁO
ALEXANDRA KRAUSHARA: 

Towarzystwo Królewskie Przyjaciół Nauk. 
Czasy Hsięstwa Warszawskiego. 

(1807—1815).
z 206 ilustracj ami osób, miejscowości i scen historycznych. 

Wydanie ozdobne, w dwóch dużych tomach. 
Cena rubli sześć.

Tegoż autora:

Czasy pruskie.
(1800—1806)

W jednym tomie, z 105 ilustracyami. 
Cena rubli trzy.

Aleksandra Świętochowskiego:

Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo­
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.

Tom II’- Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20.

Tom HI: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50.
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20.
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.

Do nabycia w Administracyi Prawdy.

BE K JW ■

A. MAKSIMÓW:

Winni i oskarżeni..................................... 1 rb. 20 kop.
Przestępcy polityczni t państwowi 1 rb. 20 kop.

Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop.
Skład w administracyi „Prawdy.“

PATENTOWANY ANGIELSKI
PLATINUM ANTI-GORSET

Zalecany przez najsławniejszych lekarzy 
i cieszący się ogólnem uznaniem, zadawala naj­
wybredniejsze wymagania pań, nadając ładną fi­
gurę, nie krępując ruchów, nic uciska ciała, a że 
nie posiada przedniej szkodliwej brykli, nawet 
panie nie przyzwyczajone do noszenia gorsetów, 
mogą takowy nosić przez dzień cały.

Platinki są elastyczne, nio rdzewieją, nie 
łamią się. Gorset miękki, lekki w noszeniu, mo­
że być prany razem z bielizną. Bardzo praktycz­
ny dla o^ób brzemiennych i karmiących; mate- 
ryał gorsetu jest mocny, przygotowany w kolo­
rach niewypierająeycli się., Cena stosownie do 
gatunku materyału rb. 4.85, 5.35, 5.85. Batyst. 
6.50. Tiulowy 7.00. Dla pań pełnych, brze­
miennych i karmiących 50 kop. drożej.

Detaliczne obstalunki wysyła się za zaliczeniem pocztowem 
(nawet bez zadatku), licząc wysyłkę 50 kop. Przy zamówieniu 3-ch 
lub więcej sztuk, wysyłka liczy się franco.

Przy obstaluńkn wystarczy nadesłać miarę połowy noszonego 
gorsetu (w piersiach,w pasie i biodrach), oraz wysokość boku od pachy 
do talji. Dodając, czy gorset noszony, dobrze schodzi się w plecach.

Gorset nie zupełnie dopasowany do figury, firma zmienia i wy­
syła na swój koszt inny.

Sprzedaż wyłączna na całe Cesarstwo w składzie firmy 
„HYGIENA", Warszawa, Bielańska Ni 13, l-sze piętro. 
Adres dla listów: „HYGIENA1*,  Warszawa Nr. 220.

J. JELLINEK:

Prawo mniejszości
z przodmową, Aleksandra Świętochowskiego.

Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop.1
Do nabyeia w Administracyi „Prawdy,” Sadowa 14.

Redaktor i wydawca A. Świętochowski. ___________________________________________
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